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We wrześniu 104,2 proc.

Stalownia i Wielkie Piece
w czołówce wydziałów huty
Bardzo dobra passa w pracy naszej huty trwa w dalszym ciągu. Wyniki uzy­

skane wc wrześniu, a dotyczy to niemalże wszystkich wydziałów produkcyjnych, 
świadczą o dużej mobilizacji całej załogi, o rytmicznej pracy, o zwycięskim po­

konywaniu przeszkód. Za świetną pracę zasłużyli sobie nasi hutnicy na bardzo 
wysoką ocenę.

Przytoczmy teraz kilka bar­
dziej szczegółowych da­
nych — na tyle oczywi­

ście, na ile pozwalają pierw­
sze, niezupełnie jeszcze do­
kładne wyliczeni’ Działu Dy­
spozytorskiego hu.j i Działu 
Planowania (informacje zże­
raliśmy -w dniu 1 br. a więc 
przed ostatecznym podsumo­
waniem rezultatów miesięcz­
nych). Zmiany nie powinny 
jednak w wyraźniejszy spo­
sób wpłynąć na bilans pracy 
huty. Elan produkcji towaro­
wej za wrzesień wykonany zo­
stał w 104.2 proc., przy czym 
dodatkowo wygospodarowana 
produkcja Fil. przedstawia 
wartość 40,2 min złotych. Jed­
nocześnie doskonale są rów­
nież wyniki za 9 miesięcy br 
Flan p-odukcji towarowej zo- 

sfał wykonany w fvm okresie 
w 105 proc Dodatkowe wy­
roby buty yreedstawiaja war­
tość ok. 417 min złotych.

W parze z wysokim Prze­
kroczeniem zadań miesięcz­
nych — pod względem war­
tościowym — poszło też re­
kordowe wykonanie zadań 
produkcji globalne’. Wynik za 
wrzesień brzmi: 113.3 proc.!

STAI,OWNICY
I WIEI KOPIECOWNICY 

PIERWSI NA MECIE
Tr”dno wyróżniać jakieś 

wydzw}y huty, a to po prostu 
dlatego, że wszystkie załogi, 
we wszystkich wydziałach hu­
ty dały z siebie maksimum

„Mala“ WKR przyjmuje w hucie
Cieftawą i pożyteczną ini­

cjatywę wykazała nowohucka 
Wojskowa Kcmisja Rejono­
wa. która w porozumieniu z 
KF PZPR — przyjmowała w 
ub. czwartek poborowych (ok. 
100 osób) w pokoju Komitetu 
Fabrycznego. A więc ogromna 
oszczędność czasu dla produk­
cji! Pracownicy w wieku po­
borowym załatwiali swe spra­
wy w ciągu jednej godziny.

W szybko zorganizowanej w 
HIL „malej WKR” zastaliśmy 
komendanta mjr Mikołaja 
Karończyka, kpt. Edwarda 
Najuueliowskiego i st. sier­
żanta Stefana Ślusarczyka, 
którzy bardzo sprawnie za­
łatwiali przyszłych żołnierzy. 
Każdemu z nich poświęcono 
czas na szczerą, przyjazną 
rozmowę, wypytując o warun­
ki rodzinne i uwzględniając 
życzenia poborowych. Jak 
informuje mjr Karończyk, 
mamy wielu kandydatów <io 
marynarki i lotnictwa. O ile 
to tylko jest możliwe, o ile nie 
ma żadnych istotnych przesz­
kód, życzenia te są uwzględ­
niane.

Drugą, niewątpliwie cenną 
inicjatywą jest zaplanowane 
przez V.’KR i KF uroczyste 
j ożegnanie pracowników, u- 
dającyeh się do wojska, połą­
czone z wręczeniem drobnych 
upominków. A więc — nasze 
wojsko zbliża się coraz bar­
dziej do zakładu pracy.

Rok VIII Rr 40 (408) Kraków, 3. X.

W tych dniach nastąpi! odbiór 
pięknej, nowoczesnej szkoły w os. 
Na Stoku — Na Wzgórzach Krze- 
slawickich. Jul wkrótce dzieci 
rozpoczną naukę w nowym bu­
dynku szkolnym, który będzie już 
drugim na tym osiedlu.

Fot. J. BROŻEK

Jak już informowa­
liśmy w ub. piątek 
zwycięzcy kilku kon­
kurencji tegorocznej 
Spartakiady otrzymali 
medale i dyplomy.

Na zdjęciu: I sekre­
tarz KF PZrR poseł 
Z. Jakus dekoruje zło­
tym medalem inż. W. 
Białego z HPR-u za 
zwycięstwo w zawodach 
na rciarskich.
Fot. S. GAWI.INSKT

9. X. 1964 r. Ceai 59 fr.

wysiłku, aby bilans miesięcz­
ny zamknąć pięknym sukce­
sem. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że najlepszymi spo­
śród dobrych są załogi Sta­
lowni i Wielkich Pieców. S‘.a- 
lownicy, po zwycięskim (i 
przedterminowym) wykona­
niu zobowiązania polegające­
go na dodatkowej produkcji 
stali w ilości 100 tys. ton. 
zwiększyli jeszcze tempo. Do­
datkowe zobowiązanie, opie­
wające tym razem na 20 tys. 
ton zmobilizowało załogę jesz­
cze bardziej.

Bilansujemy miesiąc: dodat­
kowa produkcja stali wynio­
sła 16.436 ton. A więc pierw­
szy krok In realizacji dru­
giego ambitnego zobowiąza­
nia, został zrobiony.

Wielkopiecownicy przez ca­
ły niemal miesiąc kroczyli w 
czołówce huty. Plany wyko­
nywane były rytmicznie, 
dzień po dniu z nadwyżka. Po­
dajmy zresztą najlepiej kilka 
cyfr obrazujących cotygodnio­
we wvniki przekroczenia za­
dań: 11.942 ton, 10.328 ton, 
9.699 ton. Nadwyżka miesięcz­
na wyniosła ostatecznie pra­
wie 10 tys. ton. I tak oto dwa 
współpracujące z sobą ściśle 
wydziały zabezpieczyły koń­
cowy sukces — 16.4 tys. 
dodatkowej stali.

DOBRA PASSA 
WAŁCOWNIKÓW

Dawno już nie zdarzyło 
nam informować o rekordo- 

ton

się

współpracując z nim i utrzy­
mując ścisłe kontakty — dla 
dobra poborowych, otacza­
nych coraz troskliwszą opie­
ką. (dr)

Jeszcze jeden rekord 
w Walcowniach

Nie ma co, mamy teraz w 
hucie urodzaj na rekordy. 
Padają jeden po drugim, ża­
den wydział nie chce być 
gorszy. Po Walcowni Zimnej 
Blach otrzymaliśmy meldunek 
o nienotowanych do tej pory 
wynikach z Wydziału Wal­
cownie Wstępne.

W dniu 27 września pobity 
został tutaj rekord. W ciągu 
jednej doby przewalcowano 
9.460 ton wsadu. wykonano 
8.430 ton produkcji surowej 
i 8.290 ton produkcji gotowej. 
Na wyróżnienie zasłużyły so­
bie przede wszystkim zmiany 
„A” i „B". Zespołem zmiany 
„A” kieruje Karol Wiencicrz 
(p. o. kierownika), zespołem 
zmiany „B” — inż. Kazimierz 
Bzowy. Bardzo dobra oraną 
wyróżnił s;e mistrz pieców zc 
zmiany „A” — Edward Nycz.

Gratulujemy rekordu i ży­
czymy nowych osiągnięć

Gd) 

wych wynikach wszyst­
kich załóg walcowniczych 
HiL. Dostarczyły one nadwy­
żek, które poważnie zaważy­
ły na ogólnym bilansie pra­
cy huty. O rekordzie ustano­
wionym w Walcowniach 
Wstępnych piszemy na innym 
miejscu. Warto podkreślić, że 
w ten oto sposób powitane 
zostało przejście wydziału na

(Dalszy ciąg na str. 2)

To normalny O- 
brazek z naszych 
ulic. Dzielnicowy 
Mieczysław Fe­
liks opiekuje się 
naszymi pocie­
chami. Funkcjo-

W okresie dwudziestolecia Polski Ludowej — 7 paź­
dziernika — swoje dwudziestolecie obchodzi także Mili­
cja Obywatelska. Nieco krótsza j^st. bo licząca piętnaści? 
lat — tradycja naszej nowohuckiej MO. O tych sprawach 
rozmawiamy dziś, w związ ku ze zbliżającą się roczni­
ca MO, z dzielnicowym komendantem w Nowej Huci» 
mjr JOZEFEM DROŻDŻEM.

lat

Jakie były po- 
MO w Nowej 
współudział w 
miasta i kom-

wówczas na zabez- 
warunków umożli- 

normalną pracę, 
mienia społecznego

— Towzrryzzu majone. Pro- 
zimy o kilka »lów na temat 
dziejów już zapomnianych, 
interesujących zwykle raczej 
kronikarzy, 
czątki pracy 
Hucie? — jej 
dziele budowy 
binaiu?

— Milicja Obywatelska » 
kraju obchodzi swoje dwudzie­
stolecie. Natomiast nasza jed­
nostka MO istnieje dokładnie 
tyle lat, ile liczy Nowa Huta. 
W 1949 r. w miejsce dawne­
go posterunku MO, w związku 
z budową huty, utworzono ko­
misariat. W 1954 r. powstała 
Dzielnicowa Komenda MO. 
Zadania funkcjonariuszy MO 
polegały 
pieczaniu 
wiających 
strzeżeniu 
przed rozkradaniem, troszcze­
niu się o ład i porządek oraz 
ochronie życia i mienia oby­
wateli, którzy przybyli budo­
wać miasto i kombinat. Tak 
więc różniły się od zadań lat 
poprzednich, gdy milicjanci 
oddawali nieraz życie w wal­
ce z bandami terrorystycz­
nymi.

Okres, o którym mówię, bvl 
o tyle trudny w naszej pracy, 
że oprócz ludzi uczciwych 
przybyłych budować Nową 
Hutę, zjawiały sie również

Spotkanie hutniczej młodzieży 
z I sekretarzem KC ZMS M. Renke

Kampanię przedzjazdową 
w organizacji młodzieżo­
wej rozpocznie spotkanie 
młodzieży Huty im. Leni­
na z kierownictwem Korni. 
tetu Centralnego ZMS. z 
udziałem I sekretarza tow. 
Mariana Renke.

Spotkanie to, na któ­
re serdecznie zapraszamy 
młodych pracowników 
kombinatu, a przede wszys­

elementy szukające przygód, 
awanturnicze, które często po­
padały w kolizję z prawem. 
W miarę rozwoju miasta na­

W XX rocznicę MO

Gwarancją sukcesów
wiąz ze społeczeństwem

stępowała, oczywiście, stabili­
zacja życia. Zmieniał się też 
— stopniowo — charakter 
pracy organów MO. W począt­
kowym okresie trudniej np. 
było ustalić 6prawcę prze­
stępstwa, z uwagi na niezbyt 
sprężysty system meldunkowy, 
większą niż normalnie fluktu­
ację zatrudnionych. Z bie­
giem czasu, w miarę kształto­
wania się organizmu miejskie­
go, milicja miała bardziej 
ułatwione zadanie.

Ten pierwszy okres, dla MO 
najtrudniejszy. trwał mniej 
więcej do 1954 r. Było wów­
czas bardzo dużo pracy. Z re­
guły pracowało się znacznie 
więcej niż osiem godzin. 
Funkcjonariusze nie mieli cza- 

I

tkim członków ZMS, od­
będzie się 10 bm. o godz. 
16.30 w Sali Teatralnej hu­
ty budynek „S”.

Kierownictwo KC ZMS 
wybrało na miejsce pierw­
szego przed III Zjazdem 
spotkania właśnie na»zą 
hutę, z uwagi na bardzo 
dobre wyniki w. realizacji 
czynów produkcyjnych i 
społecznych młodzieży Hil,.

•ię 
pocie- 

Funkcjo- 
nariuszom MO 
poświęcamy dziś 
3 stronę naszej 
gazety.

su na dokształcanie się. Wiele 
uwagi poświęcano walce z 
chuligaństwem oraz tym for­
mom przestępczości, które do­
minowały w owym czasie.

— Co można powiedzieć o 
kolejnym okresie pracy mili­
cji, już po 1954 r.J

— Począwszy od 1955 r. aż 
do chwili obecnej — praca 
MO w naszej dzielnicy, w za­
sadzie, nie różni 6ię niczym 
od pracy innych komend w 
m. Krakowie. Najważniejszym 

naszym celem jest działalność 
profilaktyczna. Chodzi po pro­
stu o to, aby nie dopuścić do 
wykroczeń. Niezależnie od 
zwalczania przestępczości go­
dzącej w mienie społeczne i 
prywatne, szczególny nacisk 
kładziemy na likwidację wy­
bryków chuligańskich, utrzy­
manie porządku na drogach i 
czystości w osiedlach.

— Jakie mie>ee zajmuj« 
nowohucka komenda MO w 
zwalczaniu przestępczości, 
wśród innych komend dzielni* 
cowych w Krakowie?

że 
w 
w

— Statystyka wykazuje, 
działalność organów MO 
dzielnicy przyczynia się 
dużym stcą>niu do zmniejsze­
nia przestępczości kryminal-

Przed kilku dniami, na ko­
lejnej XXV Sesji DEN Nowa 
Huta, ponad 20 zasłużonych 
działaczy społecznych i kul­
turalnych otrzymało odznakę 
1000-lecia oraz odznakę Bu­
downiczego Nowej Hu y Aktu 
tego dokonali, w sali Klubu

Międzynarodowej Prasy i 
Książki w Nowej Hucie, gdzie 
toczyły się obrady jesiennej 
Sesji — I sekretarz KD PZPR 
— tow. A. Kasprzyk oraz 
przewodniczący Prezydium 
DRN — mgr inż. St. Cichocki.

Na Sesji m. in. obecni byli 
zastępca przewodniczącegp RN 
m. Krakowa — tow. Jan Gar­
licki, oraz kierownik Wydzia­
łu Kultury RN m. Krakowa -• 
tow. Franciszek Kuduk. Refe­
rat na temat rozwoju życia 
kulturalnego dzielnicy na 
przestrzeni 15 lat oraz usta­
lenia wytycznych na najbliż­
szy okres wygłosiła prezes 
H. Dudzińska. Omówiła or.a 
m in. rozwój szeregu placó­
wek kulturalnych na terenie 
dzielnicy, Zakładowego Domu 
Kultury HiL, Klubu MPiK, 
bibliotek, klubów osiedlowych.

(Dalszy ciąg na str. 2)

r.ej. Równocześnie notujemy 
wzrost wykrywalności spraw­
ców. Np. w 1957 r. zareje­
strowaliśmy 24 napady na oby­
wateli w dzielnicy, w 1959 r. 
— 16, a w ciągu 3 kwartałów 
br. — tylko 3. W 1957 r. no­
towaliśmy 94 włamania na 
szkodę osób prywatnych, w 
1959 r. — 91, a w okresie 
3 kwartałów br. — 14. Jeżeli 
chodzi o włamania na szkodę 
społeczną, to w 1957 r. było 
ich 106, w 1960 r. — 44, a w 
ciągu 3 kwartałów br. — 26. 
Można ogólnie powiedzieć, że 
bezpieczeństwo na terenie No­
wej Huty ulega systematycz­
nie poprawie. Natomiast na­
sza nowohucka Komenda MO 
w 1963 r. osiągnęła najlepsze 
wyniki, w wykrywalności

(Dalszy ciąg na str. 2)

Właściwe obchody związa­
ne z XX-]eciem Milicji Oby­
watelskiej i Służby Bezpie­
czeństwa trwają już w nowej 
Hucie od początku września. 
Zapoczątkowały je spotkania 
kierownictwa KD MO z zało­
gami nowohuckich zakładów 
pracy oraz z młodzieżą szkol­
ną. Spotkania te trwać będą 
jeszcze przez cały październik, 
aż do listopada.

O trudnej i jakże odpowie­
dzialnej pracy Milicji, a także 
o jej dorobku informować bę-

(Dokończenie na str. 2)
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Hola Przyjaciół 
Teatru Ludowego 

coraz szerszy
Niedziela przed południem. 

Boczne wejście do hallu Tea­
tru Ludowego otwarte. Wew­
nątrz — zamknięty krąg krze­
seł, zajętych do ostatniego. 
Czyli — kolejne spotkanie 
Koła Przyjaciół Teatru Ludo­
wego. Przede wszystkim mło­
dzież. Chłopcy i dziewczęta. 
Jak zwykle spotkanie prowa­
dzi mgr TERESA LISIC­
KA. W swobodnej, towarzy­
skiej formie padają luźne, 
niewiążące, ale niekiedy bar­
dzo istotne dla pracy teatru 
zdania. Bez antagonizmów i 
zacietrzewienia ścierają się 
poglądy różnych osób — mło­
dzieży, nauczycieli, aktorów, 
bo i oni uczestniczą w nie­
dzielnych spotkaniach koła.

W tym roku, w tym sezo­
nie teatralnym planuje się w 
dalszym ciągu zapraszanie 
krytyków teatralnych celem 
przedyskutowania problemów 
poszczególnych sztuk, wy­
rażenia w toku dyskusji 
różnych stanowisk, różnora­
kich opinii

Rozwój życia kulturalnego
lematem

(Dokończenie ze str. 1)
Dużo uwagi poświęcono dzia­
łalność. Teatru - Ludowego, 
który w 1955 r. rozpoczął swą 
pracę artystyczną spektaklem 
„Krakowiacy i górale” W. Bo­
gusławskiego. W ciągu blisko 
10 lat teatr dał 52 premiery, 
o łącznej liczbie 2.210 przed­
stawień. Dzielnica posiada 
również kilka placówek zwią­
zkowych, na uwagę zasługują 
3 domy kultury: ZDK HiL, ZZ 
Budowlanych w Łęgu i w 
Pleszowie. Do rozwoju życia 
kulturalnego dzielnicy przy­
czynił się szczególnie Zakła­
dowy Dom Kultury HiL, pro­
wadząc ożywioną działalność 
kulturalno-oświatową, zarów­
no wśród dorosłych, jak i 
dzieci i młodzieży.

W Nowej Hucie silnie roz­
winięta jest sieć bibliotek. 
Poza biblioteka dzielnicową 
działa 8 filii bibliotecznych o- 
raz 22 punkty, z których ko­
rzysta ponad 12 tys. czytelni­
ków.

Na Ses.ii omówiono również 
działalność Szkoły Muzycznej 
Klubu MPiK. Muzeum Arche­
ologicznego i szeregu innych 
placówek kulturalnych, za­
równo w osiedlach miejskich, 
jak i wiejskich.

W planach na okres najbliż­
szych kilku lat szcze?óln’e 
ważna jest budowa Szkoły 
Muzycznej. Domu Kultury, 
zaplecza dla Teatru Ludowe­
go oraz odpowiednich po­
mieszczeń dla oddziału Mu­
zeum Archeologicznego w No­
wej Hucie. Konieczne jest 
również zwiększenie limitów 
budżetowych, (rocznych) w za-

gwarancją sukcesów 
więź ze społeczeństwem

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
przestępstw, wśród pozosta­
łych dzielnic Krakowa.

— Co waszym ulaniem wpły­
wa na uzyskanie tak dobrych 
rezultatów w pracy?

— Dużą pomoc otrzymuje­
my od społeczeństwa dzielni­
cy. Mieszkańcy Nowej Huty 
bardzo często dopomagają 
funkcjonariuszom MO w usta­
leniu sprawców przestępstw. 
Społeczeństwo nasze, jak wy­
kazuje praktyka, żywo reagu­
je na różnego rodzaju prze­
stępczość i wykroczenia. Fun- . . .
kcjonariuszę MO biorą udział' zmieniła się sylwetka pracow- 
w spotkaniach z załogami za- " •- — -
kładów, z mieszkańcami osie­
dli oraz z młodzieżą szkolną. 
Wysłuchujemy uwag o 
cv MO i staramy się je 
niej, w codziennej naszej 
bie wprowadzać w czyn, 
pomoc w utrzymaniu porząd­
ku i bezpieczeństwa w dziel­
nicy uzyskujemy od ORMO. 
Członkowie ORMO w ramach 
pracy społecznej pomagają 
MO w zabezpieczeniu obiek­
tów przemysłowych. wsoólnia

pra- 
póź- 
służ- 
Dużą

W hallu przybył jeszcze je­
den rekwizyt. Tablica infor­
macyjna Koła Przyjaciół Tea­
tru Ludowego. A w projek­
cie rozprowadzanie fotosów 
aktorów nowohuckiego tea­
tru.

Na ostatnim spotkaniu koła 
bardzo ciekawy projekt zgło­
sili młodzi: zorganizować dy­
skusję nad nową bajką „Kot 
w butach”, zapraszając na 
spotkanie najmłodszych wi­
dzów — dzieci. Co też one 
powiedzą o swym teatrze?

A drugi wniosek zgłosili 
aktorzy. Na spotkaniach ko­
ła organizować będą kilkuna- 
stominutowe „uczty duchowe” 
w postaci recytowania poezji 
względnie fragmentów sztuk.

Dyskusje nad teatrem, nad 
jego złożonymi problemami 
trwają. Wszędzie. W zakładach 
pracy, w kawiarniach, na uli­
cy i na... spotkaniach Koła 
Przyjaciół Teatru Ludowego. 
Teatru, niesłusznie nazywane­
go elitarnym, niedostępnym, 
chociaż niewątpliwie trudnym 
dla niewyrobionego widza. By 
teatr był lepiej zrozumiany, by 
stale poszerzał krąg nowo­
huckich widzów, po to 
między innymi istnieje Koło 
Przyjaciół. Wstęp zawsze wol­
ny... (dr)

Sesji DRN
kresie kultury, w związku ze 
stałym wzrostem potrzeb 
dzielnicy, zwłaszcza na dzia­
łalność świetlic, bibliotek i or­
ganizację imprez rozrywko­
wych.

Bardzo ważną sprawą jest 
także wprowadzenie do planu 
budowy nowych osiedli, jak 
Krzesławice, Bieńczyce czy 
Mistrzejowice placówek kul-

Program obchodu XX-lecia MO
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

dą mieszkańców naszej dziel­
nicy trzy okolicznościowe wy­
stawy zorganizowane m. in. 
w ZDK HiL (od 1. X. br.). w 
Klubie MPiK (od. 6. X. br) i 
w KD MO. Nowohuccy mili­
cjanci obchodzą swe święto w 
sobotę tj. 3 bm. o godzinie 18. 
W salach kasyna KD MO od­
będzie się tego dnia spotkanie 
pracowników MO i ich ro­
dzin z kierownictwem polity­
czno-społecznym dzielnicy. Po 
spotkaniu przewidziany jest 
wspólny żołnierski obiad oraz 
całonocna zabawa taneczna, 
w której udział wezmą Rów­
nież byli pracownicy MO — 
emeryci i renciści, a takżo 
przodujący ORMO-owcy.

Bardzo ciekawie zapowia­
dają się pokazy sprawności 
funkcjonariuszy Milicji. Odbę­
dą się one 4 bm. tj. w niedzie­
lę o godzinie 11 na stadionie 
TS Wisła przy ul. Reymonta 
22. W programie: tresura 

z milicjantami patrolują uli­
ce i osiedla naszej dzielnicy.

— Interesuje nas, jak się 
obecnie kształtuje w MO, 
problem podnoszenia zawodo­
wych i ogólnych kwalifikacji?

— W ciągu ostatnich dzie­
sięciu lat ok. 26 proc, funkcjo­
nariuszy, którzy nie posiadali 
przedtem średniego wykształ­
cenia, już je uzyskało. Wzro­
sła też ilość funkcjonariuszy 
z wyższym wykształceniem. 
W chwili obecnej 13 uzupeł­
nia średnie wykształcenie i 7 
wyższe. W ciągu tych lat 

nika MO. Pogłębiła się zna­
jomość przepisów regulujących 
pracę poszczególnych pionów 
milicyjnych i wzrosły kwali­
fikacje zawodowe, 
równania jest dziś 
kultura 
ność i 
MO.

Bez po­
większa 

pracy oraz operatyw- 
skuteczność działania

— Wydaje się, że fakty te 
w pełni dostrzega nasze spo­
łeczeństwo, które życzy MO, 
jak najlepszych osiągnięć w« 
walce z przestępczością.

Walka z przestępczością
I szkodnictwem gospodarczym

obowiązkiem każdego członka parłii
Przed kilku dniami Komitet 

■ Zakładowy PZPR przy DN zor­
ganizował interesujące ogólne 
zebranie partyjne, poświęcone 
niezwykle istotnej sprawie: za­
ostrzeniu walki z przestępczo­
ścią gospodarczą. O tych pro­
blemach mówił na IV Zjeździe 
Partii tow. Zenon Kliszko, — 
wskazując na niedopuszczalną 
tolerancję i pobłażliwość wo­
bec osób, które szkodzą do­
bremu imieniu partii, które 
narażają państwo na straty, 
bądź też pozostają bierne na 

wszelkiego rodzaju przejawy 
przestępczości gospodarczej.

Obszerny referat wygłosił 
tow. Kaczmarczyk, dając sze­
reg przykładów przestępczości 
gospodarczej na terenie nasze­
go kombinatu. Stwierdził on, że 
bezpośrednią przyczyną zaist-

turalnych, jak bibliotek, klu­
bów osiedlowych czy pracow­
ni dla plastyków.

W dyskusji poruszano sze­
reg zagadnień, dotyczących 
spraw kultury, następnie 
przyjęto kilka sprawozdań z 
wykonania uchwał Prezydium 
DRN. Tematem Sesji było po­
nadto sprawozdanie z działal­
ności Komisji Ochrony Po­
rządku i Bezpieczeństwa Pu­
blicznego, informacja o dzia­
łalności Prezydium DRN w 
okresie od 1 VI do 1 IX br. 
oraz zatwierdzenie zmian w 
budżecie DRN na rok 1964.

bs

psów milicyjnych,. ćwiczenia 
dżudo, jazda na motorach, 
gimnastyka akrobatyczna. Kto 
nie zdążył zaopatrzyć się w 
bilety rozprowadzane przez 
zakłady pracy, nabyć je jesz­
cze może w kasath przy bra­
mie stadionu. Cena — 10 zł.

Pomyślano również o takim 
miłym akcencie na jubileusz 
XX-lecia MO jak wręczenie 
7 bm. wiązanek kwiatów dla 
przodujących milicjantów No­
wej Huty. Kwiaty wręczać bę­
dą dzieci szkolne oraz mło­
dzież ZMS. Nie zapomniano o 
uporządkowaniu grobów mili­
cjantów. którzy zginęli w cza­
sie pełnienia służby bądź 
zmarli w Nowej Hucie, o 
przybraniu ich kwiatami. 
Wdowy i sieroty po milicjan­
tach otrzymały upominki.

Pamiętamy i my wszyscy 
o obrońcach naszego spokoju, 
bezpieczeństwa oraz mienia 
w dniu ich święta. Za ciężką 
służbę — nie szczędźmy mili­
cjantom uśmiechu. (jd)

— Służba w MO wymaga 
wyrzeczeń, dobrego zdrowia, 
obiektywizmu w ocenie fak­
tów. Mamy wielu ofiarnych, 
długoletnich pracowników 
MO, którzy wyróżniają się su­
mienną pracą dla dobra spo­
łeczeństwa. Do takich m. in. 
należą starsi sierżanci — Sta­
nisław Gąsior. Julian Zarem­
ba, Tadeusz Natkaniec, Kazi­
mierz Michalik, Antoni Sta- 
wowczyk, Ludwik Wróbel. 
Aleksander Biernacki. Mie­
czysław Feliks, Jan Zimoląg. 
Jan Glanowski; pracownica 
sekretariatu Kazimiera Kubuś: 
porucznik Paweł Wojciechow­
ski oraz sierżanci — Kazi­
mierz Cyganek, Jan Ciekań- 
ski, Bronisław Mikuła i wielu, 
wielu innych.

Słowa uznania należą się 
też byłym naszym funkcjona­
riuszom, którzy odeszli już na 
emeryturę, a swoją pracą 
przyczynili się do dorobku MO 
w minionym 20-leciu. Z okazji 
20-leeia MO pragnę serdecznie 
podziękować wszystkim fun­
kcjonariuszom MO i członkom 
ORMO za ich wkład w utrzy­
manie porządku i bezpieczeń­
stwa w dzielnicy, i życzyć im 
dalszych sukcesów w pracy i 
w życiu rodzinnym.

B.W.

duża 
jest 

czujności.

niałych przestępstw są braki w 
organizacji 
biorstw i w systemie’ ___ ,
dzania. Można tu zaliczyć ta­
kie momenty, jak zawyżone 
normy ubytków naturalnych, 
możliwość wycofywania go­
tówki, tolerowanie produkcji o 
złej jakości, brak kontroli ze 
strony zwierzchników itp. Te 
warunki wykorzystywane są 
niekiedy przez poszczególne o- 
soby, czy też grupy ludzi, a 
nietłumienie machinacji w za­
rodku stwarza poczucie bez­
karności wśród przestępców 
gospodarczych, zachęca ich do 
nadużyć na coraz większą 
skalę.

W sytuacji Huty im. Lenina, 
gdzie pracuje ponad 20 tys. osób 
i gdzie zaznacza się dość 
fluktuacja załogi, konieczne 
szczególne zaostrzenie
Obowiązek ten spoczywa nie tyl­
ko na administracji, ale również 
i przede wszystkim na członkach 
organizacji społeczno - politycz­
nych, głównie - na członkach par­
tii. Konieczne jest także uspraw­
nienie aparatu kontroli we­
wnętrznej i ścisła współpraca ze 
Strażą Przemysłową oraz z Mili­
cją Obywatelską.

Ale nie tylko o to chodzi. 
Równie ważną sprawą jest 
działalność profilaktyczna, pra­
ca wychowawcza, którą bar­
dziej intensywnie powinny się 
zająć organizacje partyjne i 
związkowe.

W roku 1963 w wyniku działal­
ności kontrolnej ujawniono w HiL 
102 przypadki kradzieży i nadużyć 
na ogólną kwotę 736 tys. zl. W tej 
liczbie w 47 wypadkach zatrzyma­
no pracowników przy bramie kom­
binatu, usiłujących przenieść róż­
ne drobne przedmioty. Już -w br. 
do 17 sierpnia 
dzaju faktów 
pracowników 
wej pozwoliła 
hutę strat spowodowanych 
dzieżami. Tow. Kaczmarczyk przy­
toczył również fakty innych, po­
ważniejszych nadużyć w hucie,

—♦—
Z egzekutywy KF

pracy przedsię-
1 zarzą-

zanotowano tego ro- 
34, a tylko czujność 
Straży Przemyco­
na uniknięcie przez 

kra-

Wszystkie formy 
działalności partyjnej 

służą poprawie produkcji
Długo i gorąco dysku­

towano na ostatnim 
zebraniu egzekutywy Ko­

mitetu Fabrycznego PZPR 
huty z udziałem przedsta­
wicieli organizacji partyj­
nej i kierownictwa Pionu 
Głównego Mechanika. 
Przedmiotem jej obrad by­
ła tym razem ocena dzia­
łalności organizacji partyj­
nej w tym Pionie na tle 
całokształtu jego spraw i 
pracy.

Na wstępie, po otwarciu o- 
brad przez sekretarza KF tow. 
W. Żolnierkiewicza, o proble­
mach Pionu Głównego Mecha­
nika mówił jego kierownik 
tow. mgr inż. T. Sadowski, 
kładąc silny nacisk na stan 
gospodarki remontowej w hu­
cie i przedstawiając egzekuty­
wie katastrofalne perspektywy 
w tej dziedzinie na najbliższą 
przyszłość, jeśli problem re­
montów nie zostanie w porę 
radykalnie rozwiązany. Z kolei 
tow. Sadowski omówił osią­
gnięcia w zakresie postępu te­
chnicznego. które w poważnej 
mierze można przypisać dzia­
łalności utworzonego w ub. r. 
zespołu opracowań technologi­
cznych. Pion Gł. Mechanika 
ma też poważne sukcesy w za­
kresie przyspieszania i uspra­
wniania remontów. A jednak: 
nie jesteśmy w pełni 
przygotowani do zadań 
orzyszłego roku — te słowa 
tow. Sadowskiego znalazły na­
stępnie potwierdzenie w wie­
lu .wypowiedziach towarzyszy 
z Pionu Głównego Mechanika, 
a także dyrektora techniczne­
go HiL mgr inż. B. Graszew- 
skiego. który m. in podał ja­
kie kroki zostały przed­
sięwzięte przez kierownictwo 

(Dalszy ciąg na str. 4) 

jak np. afera Z. Urlaty 1 innych, 
którzy narazili hutę na straty 
w wysokości 250 tys. zł, jak afera 
ze złomem, kradzieże cennych 
przedmiotów i narzędzi.

Jak żywo te sprawy intere­
sują naszych towarzyszy, prze­
konaliśmy się w toku żywej 
dyskusji, w której zabierali 
głos m. in- tow. tow.: Pilch, 
Seniuta, mjr Zawistowski, Ra­
tusz, Duch, Nowak, Kowal­
czyk i Kaczmarczyk. Ogólny 
wniosek z dyskusji, którą pod­
sumował I sekretarz KZ tow. 
K. Szpcjda, sprowadza się do 
konieczności zaostrzenia kon­
troli w HiL, do większego za­
interesowania się sprawami 
nadużyć ze strony organizacji 
partyjnych. Niemałą rolę w 

walce z przestępczością go­
spodarczą odgrywa atmosfera 
potępienia przez opinię publi­
czną ludzi, żyjących z cudzej 
pracy. Wypadki tolerowania 
złodziei mienia społecznego nie 
mogą mieć więcej miejsca. — 
Tylko bezwzględna walka z 
przejawami przestępczości, z 
najdrobniejszymi faktami na­
dużyć gospodarczych — może 
i powinna przynieść spodzie­
wane rezultaty. dr

Rozpoczęcie nowego roku 
szkolenia partyjnego Z bm.

Przygotowania do rozpoczę­
cia nowego roku szkolenia 
partyjnego w organizacji par­
tyjnej w hucie są już na u- 
kończeniu. Poświęcona im zo­
stała w znacznej części ostat­
nio odbyta narada sekretarzy 
propagandy z udziałem prze­
wodniczących komisji szkole­
nia partyjnego z wydziałów.

Uroczyste rozpoczęcie roku 
szkoleniowego zostało ustalo­
ne na 7 października, o godz. 
14.30 w Sali Teatralnej w bu­
dynku S. Na jego program 
złoży się inauguracyjne prze­
mówienie, następnie lektorat 
z zagadnień IV Zjazdu Partii, 
stanowiący zarazem pierwsze 
seminarium oraz film. W kil­
ka dni później natomiast roz­
poczynają się normalne zaję­
cia szkoleniowe we wszyst­
kich zespołach, których w 
tym roku jest 125 w hucie, a 
więc o 9 więcej niż w r. ub. 
Bogatsze 
szkoleniowe i 
ka, zgodnie z 
Ziazdu Partii.

Będą także 
organizacyjne 
mające na celu 
korzystania ze szkolenia przez 
jak największą ilość członków 
załogi. Jedną z nich jest przy­
bliżenie punktów lektorskich 
do załogi przez usytuowanie 
ich na terenie całego Kombi­
natu. Ułatwi to udział w lek­
toratach bezpartyjnym pra­
cownikom pragnącym posze­
rzać swoją wiedzę. Pierwszy 
stały punkt odczytowo-lektor- 
ski. zlokalizowany przy KF 
PZPR, będzie czynny w każdy 
pierwszy poniedziałek miesią­
ca o godz. 14.30 w sali 157 w 
budynku Z, drugi stały punkt
— przy Pionie Gł. Mechanika
— w świetlicy W-3 w każdy 
drugi poniedziałek miesiąca, 
także o godz. 14.30, trzeci

będą także formy 
szersza tematy- 
wytycznymi IV

dalsze zmiany 
w szkoleniu, 

ułatwienie

We wrześniu 104,2 proc.
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

ruch 4-brygadowy, Dodatkowa 
produkcja we wrześniu wy­
niosła 11 tys. ton kęsisk oraz 
8.550 ton kęsów.

Pozostałe Walcownie mogą 
poszczycić się równie dobry­
mi wynikami. I tak .wyprodu­
kowano dodatkowo 2.041 ton 
blachy gorącowalcowanej, 
3.100 ton blachy zimnowalco­
wanej „czarnej". 582 ton bla­
chy ocynkowanej, po 20 ton 
blachy ocynowanej ogniowa i 
elektrolitycznie. 19 ton cennej 
blachy trafo. Załoga Wydzia­
łu Rur Zgrzewanych dostar­
czyła dodatkowo 455 km rur, 
a walcownicy z P-64 wypro-

Na ostatniej naradzie se­
kretarzy w KF PZPR HiL 
omawiane były kierunki pra­
cy Zakładowego Domu Kul­
tury.' Informację na temat za­
mierzeń w zakresie pracy kul­
turalno-oświatowej w nowym 
sezonie złożył kierownik ZDK 
mgr Jan Żabicki.

Ambitnym 
zamierzeniom 

wyjść naprzeciw

Dom Młodego Robot-

program, choćby naj- 
związany jest z prak- 
jego realizacją. A ta, 
nie tylko od ZDK.

Sygnalizując tylko obszerny 
program ZDK warto przy­
pomnieć, że zawiera on dzia­
łalność prowadzoną w róż­
nych formach w postaci od­
czytów, pracy klubowej, or­
ganizowania kursów, olimpia­
dy kulturalno-oświatowej, ze­
społów artystycznych itd. M. 
in. w programie pracy, u- 
względnione są hotele robot­
nicze i 
nika.

Sam 
lepszy, 
tyczną 
zależy, _ ____
Dlatego nadal aktualny jest 
postulat pod adresem kierow­
nictw gospodarczych i społe­
cznych wydziałów, by jak naj­
szerzej sięgały po możliwości 
stwarzane przez ZDK w za­
kresie upowszechniania wśród 
załóg pracy kulturalno-oświa­
towej. Ambitnym zamierze­
niom ZDK, trzeba wyjść na­
przeciw. (w) 

punkt w Pionie Gł. Energety­
ka w każdy drugi poniedzia­
łek miesiąca, o tej samej go­
dzinie, w świetlicy W-26, w 
każdy trzeci poniedziałek w 
miesiącu lektoraty będą się 
też odbywać w stałym punkcie 
dla walcowni, w świetlicy 
przy P-62, w czwarty ponie­
działek miesiąca będzie czyń- 
ny punkt lektorski przy Za­
kładzie Koksochemicznym, 
tównież o 14.30. Utworzenie 
5 punktów odczytowo-lektor- 
skich jest eksperymentem — 
jak to podkreślił prowadzący 
naradę sekretarz propagandy 
KF tow. L. Kowar — który 
powinien przynieść poważne 
zwiększenie liczby uczestni­
ków lektoratów.

W październiku rozpocznie 
także swoją działalność 6 
Wieczorowych Szkół Aktywu: 
przy KF 'PZPR, Przy P-62, w 
ZK, w TM, TK i w Klubie 
NOT przy Alei Róż. Szczegó­
łowo został też ustalony ter­
minarz i tematyka seminariów 
na IV kwartał br. Równocześ­
nie rozpoczyna się szkolenie 
dla kandydatów partii.

Jak widać z tego, każdy to­
warzysz z olbrzymiej naszej 
hutniczej organizacji ma moż­
ność uzupełnienia swojej wie­
dzy w szerokim zakresie na­
kreślonym programem szkole­
niowym. Przyniesie to dalsze 
podniesienie poziomu ideolo­
gicznego, a wszystkie organi­
zacje partyjne w hucie mają 
możność stać się organizacja­
mi ludzi uczących się. by w 
parze z ilością zawsze szła 
także jakość.

Końcowa część narady se­
kretarzy propagandy została 
poświęcona sprawom organi­
zacyjnym, m. in. przygotowa­
niom do zbliżających się ob­
chodów rocznicy ' Rewolucji 
Październikowej i ożywieniu 
propagandy wizualnej. ik.

dukowali ponad plan 812 ton 
profili drobnych oraz 2.911 ton 
drutu.

NIE MA OUTSIDERÓW
Bardzo dobrze spisali się 

nasi koksownicy, którzy zdo­
łali dostarczyć dodatkowo 
4.400 ton koksu ogółem (w tym 
1.240 ton koksu wielkopieco­
wego), aglomerownicy, któ­
rych nadwyżka ponad plan 
miesięczny wyniosła 1.733 ton 
spieku, pracownicy Wydzia­
łu Przerobu Żużla, który wy­
produkowali dodatkowo 1.633 
ton żużla granulowanego i 
4.287 ton pumeksu. W pełni 
wykonały swe zadania załogi 
Odlewni,’ Kuźni. WKS, Wydz. 
W-3 oraz Siłowni.

0«
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Popisowa akcja
Droga dzisiej­

szego sierż. MO 
Zbigniewa Stcfa- 
niego — „opieku­
na" znacznej czę­
ści kombinatu — 
wiodła przez bu­
downictwo. Po­
chodzi z Krako­
wa. Był mistrzem 
budowlanym w 
PBM Nowa Huta, 
stawiał domy w 
naszej dzielnicy. 
Później pociągnę­
ła go praca w Mi­
licji Obywatel­
skiej. Zgłosił się 
w 1958 roku, 
skończył szkołę 
podoficerską w 
Krakowie i... wró­
cił do Nowej Hu­
ty. Jakżeby mógł 
rozstać się z mia­
stem, które przez 
parę lat budował.

Ma swoich 
„dzielnicowych” 

Nowa Huta, ma 
ich także kombi­
nat. Właśnie ta­
kim przemysło­
wym „dzielnico­
wym” w Hucie

im. Lenina jest sierż. Zbigniew Stefani. Pra­
ca — niełatwa i o fantastycznym wprost za­
kresie obowiązków. Proszę pomyśleć: pod o- 
pieką jego jest „kawa!" kombinatu — Sta­
lownia Konwertorowa, Stacja Kolejowa, II 
Aglomerownia, II Koksownia. Dziesiątki hek­
tarów terenu pod budowę, setki baraków, 
wiat, magazynów budowlanych, no i pierw­
sze stałe obiekty.

Niedawno tow. Stefani miał popisową ak­
cję. Wykrył sprawców kradzieży (włamania) 
do kiosku ZKiR PPB HiL, za co dostał na­
grodę komendanta głównego MO — 1 tys. zł. 
Poszedł trepem złodziei (byli nimi b. ucznio­
wie Przyzakładowej Szkoły. Budowlanej w 
Pleszowie) do internatu szkolnego. Znalazł 
skradzione papierosy, słodycze pod materaca­
mi łóżek chłopców. Rozesłał meldunki poda­
jąc nazwiska ujawnionych złodziei. Za parę 
dni „ptaszki" były już pod kluczem.

Dzielnicowy na kombinacie, to gosnodarz 
interesujący się dosłownie wszystkim i dba­
jący o wszystko. A ponieważ w wypadku tow. 
Z. Stefaniego jest nim doświadczony facho­
wiec budowlany, praca więc zahaczająca 
często o problemy budownictwa, daje bardzo 
dobre efekty.

Wzywamy Pogotowie MO!
Z piskiem hamulców zatrzymuje się w 

miejscu milicyjna „Warszawa". Tak, to tu­
taj pogotowie przywiódł radiotelefon za­
instalowany w wozie. Dwóch milicjantów 
sprawdza szybko adres i już biegną po scho­
dach. W mieszkaniu awantura: krzyki, po­
tłuczone sprzęty, posiniaczona przez pijaka 
żona. Interwencja pogotowia MO nadeszła w 
samą porę. Awanturnik pojedzie do izby wy­
trzeźwień, a potem czeka go rozprawa przed 
Kolegium w trybie przyspieszonym.

*
Jeszcze kpr. Andrzej Szymusiak (26 lat ży­

cia, 3 lata w Milicji) oraz kierowca radio­
wozu plut. Julian Piotrowski (38 lat życia 
i 5 lat pracy w MO) nie zdążyli odetchnąć, a 
tu już znowu odzywa się radiotelefon. Uwa­
ga, uwaga! w młynie w Bieńczycach skra­
dziono mąkę, pędźcie tam natychmiast! Mel­
dunek odebrany?

— Tak jest, mówią milicjanci do brzęczą­
cej skrzyneczki i już ich samochód mkr.ie w 
kierunku Bieńczyc. Akcja za akcją, jedna 
interwencja po drugiej. Ciągle napięcie i cią­
gła praca. Taka jest — często niedostrzegai-

St. sierżant Józef Ciupek znajduje czas na roz­
mowę o domowych kłopotach pani X.

Zawsze pomocni
Gruby notes noszony w wypchanej rapor­

tówce zawiera szczegóły najróżniejszych 
spraw. Aż trudno uwierzyć, ile swoich in­
tymnych, osobistych spraw i trosk powierza­
ją ludzie właśnie dzielnicowym.

Znają ich mieszkańcy bloków, wiedzą, że 
r.a ich pomoc i życzliwa radę zawsze można 
liczyć. A więc wymieniamy: st. sierżant 
Mieczysław Feliks, st. sierżant Władysław 
Kmiecik i w tej samej randze Józef Ciupek.

Ten ostatni trafił do MO już w grudniu 
1947 roku. Po kursie przeszkolenia podofi­
cerskiego walczył z niedobitkami bandy 
„Ognia" i UPA, ukrywającymi się w nowo­
sądeckim. Po dwóch latach, podczas których 
nie znało się dnia ani godziny — przyjechał 
do Nowej Huty. 1952 — to już były raczej 
spokojne dni. Ale tylko na pozór. Józef Ciu­
pek przydzielony został do konwojowania 
i ochrony odprowadzania codziennych utar­
gów sklepów MHD. Było już kilkaset tysię­
cy złotych, kiedy w magazynie sklepu prze­
mysłowego na dawnym osiedlu A-l bl. 33 
czekali na pieniądze z sąsiednich placówek 
handlowych. Na milicjana napadło dwóch 
bandytów z pistoletem w ręku. Dwa strzały 
były na szczęście niecelne. Walka z oprycha­
mi trwała 20 min.- Pieniędzy nie odebrali, 
ale udało im się zbiec. Nie na długo zresztą. 
Wkrótce zostali ujęci przez MO.

na dla oka — codzienna praca pogotowia 
milicyjnego. Zawdzięczamy jej jednak bar­
dzo wiele.

*
Zapytuję obsługę milicyjnego radiowozu, 

obu sympatycznych funkcjonariuszy, .'¿kiesą 
najczęstsze powody interwencji MO w Nowej 
Hucie. Okązuje się, że są to awantury ro­
dzinne oraz „rozróbki" hotelowe. Następnie 
kradzieże (przeważnie drobne). Dużo jest tez 
występków młodocianych, ucieczek z domu, 
awantur. Na podkreślenie zasługuje jednak 
coraz aktywniejsza postawa społeczeństwa 
wobec zakłócających spokój publiczny. Nie 
ma już tego pobłażania pijakom i awanturni­
kom co przed paru laty, nie ma już jakże 
groźnej obojętności Milicja może li­
czyć zawsze na pomoc społeczeństwa.

Mówiąc to plut. Julian Piotrowski wspo­
mina zdarzenie sprzed paru lat. Zanim obez­
władnił awanturującego się pijaka, sam ode­
brał tęgie cięgi. Może zdarzyć się i tak — 
żartują inni milicjanci przysłuchujący się na­
szej rozmowie. Służba, nie drużba. Dzisiaj 
jest już jednak pod każdym względem le­
piej...

ta

Meldunek przy­
jęty, pogotowie 
milicyjne rusz« 
pod wskazany 
adres. Interwen­
cja jest natych­

miastowa.
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Nie rozstałbym się 
z tym miastem

Nasza rozmowa toczyła się tym razem w 
gustownie urządzonym mieszkaniu kapitana 
Adama Ruchlewicza — z-cy komendanta 
KD MO. Udało się nam zastać kapitana na 
łonie rodziny.

— To niezwykły wypadek — mówi p. Da­
nuta. Mąż jest w domu rzadkim gościem.

Poznali się w Krynicy. Adam Ruchle- 
wicz — .wtedy komendant posterunku w Ty­
liczu, zaczynał swoją pracę w MO od sze­
regowego funkcjonariusza — w miesiąc po 
powołaniu do życia Milicji Obywatelskiej — 
w sierpniu 44 r. Jak sam twierdzi — miał 
i ma zresztą nadal dużo szczęścia w życiu. 
Wyjść cało z tamtych lat — nie każdemu się 
udało. Właśnie w górach Beskidu Sądeckiego 
było zgrupowanie band UPA. Tu toczyły się 
walki z banderowcami. W sylwestrową noc 
46 roku w linię telefoniczną włączył się Hryń 
— dowódca powstańczej armii. Obelżywymi 
słowami „życzył szczęśliwego nowego roku" 
Milicjanci nie zostali mu dłużni. Odpowie­
dzieli równie zjadliwymi i dowcipnymi „ży­
czeniami”.

A w 1951 roku przyszła kolej na Nową 
Hutę. St. sierżant Ruchlewicz był wówczas 
kier, komisariatu w Luboczy. Cała nowohuc­
ka Milicja dysponowała jednym samocho­
dem i 15 rowerami, które najczęściej nosiło 
się na plecach. Nie sposób było przejechać 
po gliniastych błotach Mogiły i Bieńczyc

— Nasz pierwszy obiad .w Nowei Hucie — 
wspomina p. Danuta — kiedy dostaliśmy 
mieszkanie na A-Zachód, to był rosół z ma­
karonem, na który przyszła mężowi ochota. 
Pomiętam. wałkowałam na parapecie okna 
w kuchni ciasto butelką...

W 1953 r. podporucznik Ruchlewicz został 
z-cą komendanta. Życie w Nowej Hucie sta­
bilizowało się.

— Nie ma porównania z tamtym okresem, 
który zresztą zawsze będę wspominał Nie 
rozstałbym się z tym miastem, gdybym miał 
najkorzystniejsze nawet propozycje.

W latach walki i pracy w MO nie było 
czasu na naukę. Ale kiedy tylko nadszedł 
dogodny moment — kpt. Ruchlewicz zdobył 
średnie wykształcenie. Uczył się nocami do 
5 rano, a potem wprost szedł do pracy. Zdał 
maturę — przyszła kolej na żonę, która skoń­
czyła Technikum Ekonomiczne. A potem po 
raz pierwszy poszedł do szkoły Marek — 
ośmioletni syn.

Wyjściowy mundur kpt. Ruchlewicza za­
pełniony jest odznaczeniami. Brązowy, Srebr­
ny i Zloty Krzyż Zasługi, Krzyż Partyzancki, 
Virtuti Militari — Medal Zasłużonych na 
polu chwały — 1944. Krzyż Kawalerski Po­
lonia Restituta. 20 lat pracy w szeregach MO. 
Szmat czasu. Czasu poświęconego nam wszys­
tkim.

„Czerwony lizak“ 
- kontrola

O kim mowa? Oczywiście o najbliższym 1 
najlepszym pomocniku milicjanta, jakim jest 
ORMO-wiec. W Hucie im. Lenina mamy ok. 
400 członków ORMO, a wyniki ich pracy 
szczególnie nad zabezpieczeniem mienia, są 
naprawdę godne uwagi.

Jednym z najstarszych stażem i najlep­
szych ORMO-wców HiL jest tow. Zbigniew 
Wrotek. Przed podjęciem pracy w hucie był 
funkcjonariuszem Milicji. W szeregach 
ORMO działa bez przerwy od 1947 roku. Naj­
chętniej poświęca swą uwagę sprawom ru­
chu drogowego. Jest bardzo aktywnym człon­
kiem 19-osobowej grupy tzw. Społecznej In­
spekcji Ruchu — uprawnionej do przeprowa­
dzania samodzielnych kontroli.

O znaczeniu i społecznej funkcji tej na­
prawdę zaangażowanej grupy świadczą naj­
lepiej wyniki jej pracy. Od czerwca br. in­
spektorzy ujawnili w Nowej Hucie ok. 800 
wykroczeń drogowych. Zatrzymali do dyspo­
zycji MO 6 kierowców prowadzących pojaz­
dy w stanie nietrzeźwym, odebrali 92 dowo­
dy rejestracyjne kierowcom posiadającym 
wozy niesprawne technicznie, sporządzili kil­
kaset protokołów będących podstawą do uka­
rania winnych przekroczeń — mandatami.

Zginął 
na posterunku

Nie było żadnych wątpliwości, że kie­
rowca wywrotki „Star” dokonywał niele­
galnych transakcji paliwem. Było to w 
Rondzie, w mroźny dzień 5 stycznia 1955 
roku. Plutonowy MO, 26-letni Mieczy­
sław Tokarski, usiłował zatrzymać nie­
uczciwego kierowcę. Nie udało się, han­
dlujący benzyną kierowca wywrotki po­
czął uciekać swym wozem w kierunku 
Nowej Huty. Milicjant udał się w pogoń. 
„Warszawa” wyprzedziła wywrotkę koło 
lotniska.

Plut. Tokarski zatrzymał samochód mi­
licyjnym „lizakiem”. Wóz zwolnił i następ­
nie posłusznie zjechał do krawężnika szo­
sy zatrzymując się przed milicjantem. W 
ostatniej jednak chwili, kierowca zdobył 
się na bandycki odruch. Dodał gazu strą­

Kpt. A. Ruchlewicz spędza dzisiejsze popołudnie 
na łonie rodziny — co zdarz.a mu się zresz ą har- 
dzo rzadko. Na zdjęciu kp'. Ruchlewicz z żona, 
ale bez synka S-Ictniego Marka, który wyszedł 
właśnie na zbiórkę zuchów.

Sherlock Holmes 
nie paSa fajki

Sekcja Kryminalna Komendy Dzielnicowej 
MO — to resort zastępcy komendanta ka­
pitana Stanisława Goldy i jej kierownika po­
rucznika Juliana Stopy. Prowadzi ona wszys­
tkie niewykryte sprawy — i od dwóch lat 
wiedzie prym w mieście pod względem wy­
krywalności przestępstw. 70 proc., a ostatnio 
nawet 75 proc, ooprowadzonych clo Proku­
ratury spraw — to wysoki wskaźnik uzyski­
wany dzięki coraz większemu doświadczeniu 
i sumienności pracowników dochodzenio­
wych, a także dzięki stałemu doskonaleniu 
techniki milicyjnej.

Jednym z najstarszych w pionie kryminat- 
nym pracowników jest sierżant Tadeusz Nat- 
kaniec. Pracę w MO rozpoczął Już w 48 ro­
ku. w Hucie — w rok później. Były to czasy 
wielkiej budowy, kiedy na teren podkrakow­
skich wiosek napłynęli masami ludzie. Mili­
cja miała wtedy trudną pracę. Każdy fun- 
kcjonariusz musiał znać się na wszystkim. 
Nie było wówczas specjalizacji.

Sierżant Natkaniec nie pali wprawdzie faj­
ki. nie gra na skrzypcach, nie towarzyszą mu 
akcesoria znane nam z klasycznych powieści 
kryminalnych. Ten nie wiele o sobie mówią­
cy, skromny, w średnim wieku mężczyzna 
ma żyłkę detektywistyczną godną Sherlocka 
Holmesa. Właśnie on ma na swoim konci« 
słynną sprawę dysz ^wielkopiecowych. Do 90 
proc, dochodzi wykrywalność prowadzonych 
przez niego spraw.

Sierżant Natkaniec, mimo że znajduje czas 
nawet na pracę społeczną przewodniczącego 
Komitetu Rodzicielskiego w ZSB — w domu 
bywa rzadkim gościem. Pasjonuje się swoją 
piacą — a to pochłania wiele czasu...

W kombinacie pole do działania dla spo­
łecznych inspektorów ruchu drogowego jest 
szczególnie duże. Ruch samochodów i pie­
szych — ogromny. Nic dziwnego więc, że tow. 
Zbigniew Wrotek — najpopularniejsza chy­
ba postać wśród ORMO-wców HiL zawsze 
jest bardzo zajęty.

Stop, poproszę o dokumenty! Społeczny Inspektor 
ruchu drogowego, ORMO-wiec tow. Zbigniew 

Wrotek przy pracy.

cając milicjanta pod koła swego pojazdu. 
Ciężko rannego przewieziono natychmiast 
do szpitala, niestety pomoc okazała się 
daremna. Zmarł na stole operacyjnym.

Dziś, po latach, które zatarły nieco o- 
strość tragicznych wydarzeń owego dnia 
styczniowego, rozmawiamy z wdową oo 
bohaterskim milicjancie. Pracuje w No­
wej Hucie w biurze ewidencji ruchu lud­
ności. Milicja zaopiekowała się nią całym 
sercem, wdowa otrzymała mieszkanie, 
rentę, pomoc dla syna, któremu na cześć 
ojca nadała imię Mieczysław. Chło­
piec chodzi teraz do drugiej klasy. Rądzą 
sobie oboje dobrze, a dziecko corocznie 
obdarowywane jest przez MO jakimś 
praktycznym prezentem.

*
Na nowohuckim cmentarzu jest mogiła, 

którą pokryły świeże kwiaty. Tu leży 
plut. Mieczysław Tokarski — milicjant 
poległy na zaszczytnym posterunku obroń­
cy ładu i bezpieczeństwa publicznego. 
Winniśmy mu naszą wdzięczność za wy­
pełnienie obowiązku do ostatka.
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Rozliczamy się po gospodarska .

Nie może osłabnąć praca nad realizacją 
wniosków przed zjazdowych

Kilkakrotnie już informowaliśmy Czytelników o postę­
pie realizacji wniosków zgłoszonych w poszczególnych 
wydziałach i zakładach huty — przed IV Zjazdem Partii. W 

dalszym ciągu nie słabnie praca nad wykonaniem cennych, 
bardzo potrzebnych produkcji i załodze wniosków, ułatwia­
jących pracę, dających w efekcie tak potrzebne państwu 
złotówki, a naszej hucie coraz lepsze wyniki ekonomiczne.

Dzisiaj chcemy przytoczyć — 
nieznane szerszemu ogółowi — 
wnioski o szczególnym dla hu­
ty znaczeniu, realizowane bądź 
przez dyrekcję HiL. bądź przez. 
Zjednoczenie czy Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego.

Wnioskodawcą 9 projektów 
z zagadnień techniczno-pro­
dukcyjnych jest Komitet Fa­
bryczny PZPR. Jego wnioski, 
skierowane do ZHŻiS doty­
czą np. przeprowadzenia dal­
szych starań o zabezpieczenie 
importu właściwych gatunków 
rud chromowych dla produk­
cji wyrobów szamotowych, 
spowodowanie radykalnej po­
prawy jakości łupku z Nowej 
Rudy, starania o przyspiesze­
nie budowy bazy krajowego 
magnezytu wzbogaconego na 
drodze chemicznej. Do Zje­
dnoczenia skierowano też 
wnioski mające na celu przy­
stąpienie przez Zjednoczenie 
Przemysłu Materiałów Ognio­
trwałych do selektywnego ura­
biania glin ogniotrwałych o 
wysokiej jakości, zabezpiecze­
nie odpowiednich ilości wy­
sokogatunkowych glin palo-

nych do produkcji wyrobów 
szamotowych dla. Stalowni, 
rozszerzenie produkcji mas i 
betonów ogniotrwałych.

Niezmiernie ważne są także 
wnioski KF zmierzające do 
zwiększenia wykorzystania a- 
gregatów produkcyjnych przez 
wprowadzenie drugiej i trze­
ciej zmiany, do rozszerzenia 
postępu technicznego przy pra­
cach remontowych, do uwz­
ględnienia priorytetu mecha­
nizacji pieców martenows- 
kich.

Niemałą pozycję stanowią 
wnioski dotyczące organizacji 
pracy, plac i spraw socjalno- 
bytowych. Iw tej grupie 
Wniosków kilka projektów 
zgłosił KF PZPR w HiL. a 
mianowicie: uproszczenie spra­
wozdawczości. uzależnienie 
wynagrodzenia od kwalifika­
cji i doświadczenia pracowni­
ków. analiza kryteriów po­
działu funduszu zakładowego, 
przenoszenie pracowników nie­
zdolnych już do wykonywa­
nia ciężkiej pracy — na sta­
nowiska lżejsze, zakup lepszej 
gatunkowo odzieży ochronnej

spa-

i obuwia, szczególnie dla ko­
biet itp. Wniosek o zaprojek­
towanie skutecznego systemu 
wentylacji oraz wykonanie od­
kurzaczy przemysłowych zgło­
siła załoga Stalowni, a zamó­
wienia złożono już w AZ. 
Pracownicy Gł- Mechanika po­
stulowali o przydzielenie 40 
etatów szkoleniowych dla W-l, 
w związku z przekazaniem 40 
formierzy wlewnic do Stalowni 
Konwertorowej, złożyli także 
wnioski dotyczące szatni dla 
pracowników W-3/K przy 

P-61 i przeanalizowania norm 
odzieży ochronnej dla 
waczy i palaczy.

Powyższe wnioski realizowa­
ne są, a niektóre już zrealizo­
wane przez poszczególne dzia­
ły dyrekcji huty. Wniosków 
jest bardzo dużo i właściwie 
wszystkie one stanowią bar­
dzo ważny rodzdział działal­
ności HiL.

We wnioskach znalazły się 
ponadto zagadnienia inwesty­
cji centralnych, z pewnością 
nie łatwe do realizacji, ale ko­
nieczne dla sprawniejszej, 
lepszej pracy huty. Postano­
wiono np. (wniosek KF partii) 
zobowiązać biura 
do bieżącej aktuali: 
gów armatury, urz; 
robów przemysłowych mają­
cych zastosowanie w opraco-

projektowe 
zacji katalo- 
:ądzeń i wy-

wywanych projektach. Często 
bowiem bywa tak, że doku­
mentacja dostarczana jest w 
stanie niekompletnym, uzu­
pełniana dopiero w czasie bu­
dowy, co niejednokrotnie po­
woduje powstawanie dodatko­
wych kosztów, pierwotnie nie­
przewidzianych. Niemniej waż­
nym wnioskiem, zgłoszonym 
przez ZK jest zapewnienie 
kompleksowego przekazywania 
do eksploatacji obiektów no­
wej Koksowni, łącznie z u- 
rządzeniami pomocniczymi i 
pełnym projektowym wyposa­
żeniem. Realizacja tego os­
tatniego wniosku powierzona 
została kierownikowi rejonu 
IK oraz kierownikom IT, IE, 
IG i ZK, a jej termin wyzna­
czono na 30 czerwca 1965 ro­
ku, zgodnie z harmonogramem 
budowy aa^wej Koksowni,

Jak sięTlowiadujemy, wszy­
stkie wnioski niezależnie od 
huty, zostały przekazane Zje­
dnoczeniu. Biurom Projekto­
wym względnie Ministerstwu. 
Przeprowadzono w tej sprawie 
szereg rozmów i wszystko 
wskazuje na to, że wnioski 
przyjęte przez władze naszej 
huty, a więc możliwe do zrea­
lizowania będą wykonane w 
terminach, zabezpieczających 
poprawę działalności kombina­
tu w wielu dziedzinach jego 
pracy. (dr)

O ZAGADNIENIU STOSO­
WANIA RACHUNKU EKO­
NOMICZNEGO w codziennej 
działalności przedsiębiorstwa 
zaczyna się mówić powszech­
nie. Czy oznacza to, że wpro­
wadza się tym samym, jakieś 
nowe i dotychczas nie stoso­
wane formy i metody w pra­
cach przedsiębiorstwa? Na 
pytanie to można odpowie­
dzieć: i tak i nie. Po to, aby 
wprowadzić w życie rachunek 
ekonomiczny, a więc otworzyć 
szeroko drzwi przed postępem 
ekonomicznym, potrzeba stwo­
rzyć w ramach każdego przed-

Słuszne

u

Z problemów gospodarki materiałowej
podkreślamy — całkowitego 
braku zużycia w 1963 roku) o 
ok. 10,146.000 zł.

jego działal- 
wyniki eko-

stwem i jako cel 
ności postawiła 
nomiczne.

Przeprowadzane 
w przedsiębiorstwach 
maszynowego w ramach Minister­
stwa Przemyślu Ciężkiego wska­
zują na to, że motorem działania 
przedsiębiorstwa ma być przede 
wszystkim złotówka. W tym to 
celu ograniczono poważnie jlość 
dotychczas stosowanych 
ków działalności 
przedsiębiorstwa i 
normatywy roczne 
pracy (szkoda, że normatywy te 
nie są wieloletnie, Jak to ma 
miejsce w CSRS, NRD czy na 
Węgrzech).

eksperymenty 
przemysłu

mierni- 
gospod?rcrej 
ustanowiono 

wydajności

decyzje
tylko z udziałem ekonomisty

Na tropie chomików
W naszych magazynach hut­

niczych leży ciągle znaczna 
ilość materiałów, które nie 
wykazują obrotu i które na­
leżało już dawno w jakiś roz­
sądny sposób zagospodarować. 
Bądź to przez zużycie ich w 
toku produkcji, bądź przez u- 
plynnienie, bądź wreszcie — 
jeżeli nie ma już innej rady 
— przez zezłomowanie. Dłu­
ga mogłaby być lista nad­
miernych zapasów materiało­
wych, zaczerpnięta z zesta­
wień Rady Robotniczej IliL 
a sporządzona w ogóle w wy­
niku przeglądów. Zacytujmy 
z niej tylko kilka pozycji.

W magazynie M-28 przecho­
wywany jest np. następujący 
drogi materiał: 32 szt. wy­
kładzin o wartości 183.259 zł, 
5 szt. reduktorów o wartości 
220 *ys. zł. 43 szt. płyt o war­
tości 238.901 zł, 8 szt. wałów 
z rolkami wartości 154.632 zł. 
13 szt. kół zębatych o wartości 
101.649 zł, 4 szt. podwieszeń 
o wartości 1Ó7.040 zł, 160 szt. 
łonatek do wirnika o wartości 
438.000 zł. inne rodzaje łopa­
tek i nrzekładnie, których 
wartość nrzekracza 850.000 zł.

To tylko niektóre pozycje 
wybrane z jednego magazynu. 
A przecież i w innych maga­
zynach — zarówno central­
nych jak i rejonowych leżą 
bezużyteczne nadmierne zapa­
sy materiałowe, Są tam 1 
rury, i odlewy, i blachy oraz 
szczególnie dużo części za­
miennych, a także łożysk.

Temu ostatniemu asorty­
mentowi warto noświęcić wie­
ce! uwaei — jako że łożyska 
odgrywają bardzo poważną 
role w gosoodarce remonto­
wej naszej huty. Otóż w ma­
gazynie M-29 mamy łożysk 
kulkowych, baryłkowych’, stoż­
kowych i nastawnych 346 po­
zycji o wartości ponad 23 min 
zł. Upłynnianie idzie tutaj 
niezwykle onornfe. ale co gor­
sze — kontrole ujawniły szereg 
przykładów dalszego zakunu 

•materiałów tvch samych, któ­
re znajdowały się w dosta­
tecznej ilości w magazynie, 
powoduiac tym samym jesz­
cze większy wzrost zapasów. 
Można przytoczyć np. 6 tx>- 
zvc’i — no raz wtóry — ło­
żysk. wski’t“k rz“*»o zapas 
..no d skoczył" dodatkowo o 
ok. 6 min zł.

Łożysk baryłkowych mie­
liśmy w Hucie na początku 
1963 roku — 80 sztuk. Przez

cały ten rok nie wystąpiło 
żadne zużycie tego rodzaju 
łożysk, a mimo to zakupiono 
140 szt identycznych łożysk 
podwyższając już istniejący 
zapas o wartość 225.000 zł. 
Ponadto bardzo hojnie postą­
piono też z łożyskami innych 
typów, których nabyto 83 szt 
W tym samym czasie kiedy 
nadchodziły do huty dodat-. 
kowo zamówione łożyska, 
zgłaszaliśmy do upłynnienia 
120 szt. łożysk- Niewiarygodne, 
ale niestety prawdziwe.

Weżmy inny jeszcze przy­
kład. Ustalony został wykaz 
materiałów zakupionych w 
1963 roku, które były już w 
magazynach huty, a których 
zakup spowodował dalszy 
wzrost zapasów (pomimo —

■ Akcja upłynniania zbędnych 
materiałów nie przynosi jak 
narazie — dużych efektów. 
Nasz zakład bierze wprawdzie 
udział w giełdach materia­
łowych. jak również jest sta­
le w kontakcie prawie ze 
wszystkimi biurami zbytu. 
Niestety materiały oferowane 
przez hutę są w wielu wy­
padkach nietypowe i tym sa­
mym bardzo trudno zbywalne. 
Sprawami sprzedaży ujawnio­
nych nadwyżek materiało­
wych zajmuie się utworzona 
przy Dziale Zaopatrzenia HiL 
specjalna komórka. Może re- 
z”l‘aty będą tego roku lep­
sze?

Walka z chomikami zaopa­
trzeniowymi nie jest łatwa, 
wymaga wiele wysiłku i cią­
głej uwagi. Akcja musi 
być poparta utrzymywaniem 
przejrzystego porządku w 
dziedzinie zaopatrzenia, ma- 
eazvnowania i w ogóle o- 
hrotu materiałowego. Bieżąca 
kontrola, przestrzeganie nor-

w

matywów, umacnianie odpo­
wiedzialności (personalnej) za 
gospodarkę materiałami — oto 
sprawy, które muszą być za­
wsze w centrum uwagi.

Co robi się już u nas
hucie dla poprawienia sytua­
cji? Otóż trzeba przyznać, że 
robi się niemało. Bardzo po­
cieszającym zjawiskiem jest 
wprzężenie do pracy nowo­
czesnych urządzeń, eliminują­
cych ciężki trud człowieka. 
I tak np. limitowanie zakupów 
materiałów jest obecnie wy­
konywane przy zastosowaniu 
maszyn analitycznych. Dział 
Zaopatrzenia prowadzi bieżącą 
kontrolę zakupu dla 
wszystkich surowców i two­
rzyw, żelazostopów, metali 
nieżelaznych, gazów przemy- 
s’owych i oleju opałowego. 
Wprowadzony też został obo­
wiązek kontroli stanu zapasów 
i zgodności ich z planem, pod­
czas wystawiania zamówień 
materiałowych.

We wszystkich przedsię­
wzięciach mustmy jednak pa­
miętać o naszych hutniczych 
chomikach. (jd)

siębiorstwa odpowiednie wa­
runki pracy służbie ekono­
micznej. Do takich m. in. wa­
runków, od których zależna 
jest prawidłowa i ekonomicz­
nie , uzasadniona praca, zali­
czyć należy zasięganie opinii 
ekonomistów ekspertów przed 
powzięciem ważniejszych de­
cyzji więżących się z działal­
nością gospodarczą zakładu.

Dotychczas zdarzało się 
często, że opinii ekonomistów 
zasięgano do uzasadnienia 
uprzednio wydanej decyzji, 
lub w wypadku powstania 
ujemnych następstw takiej 
decyzji. Trudno więc było o- 
czekiwać, by ekonomiście u- 
dalo się zawsze wynaleźć od­
powiednie lekarstwo i zlikwi­
dować całkowicie wynikłe 
stąd szkody. I tu leży właśnie 
sedno zagadnienia. Nie ma i 
nie może być ekonomii tam, 
gdzie zadaniem ekonomisty 
będzie uzasadnianie względnie 
usprawiedliwianie decyzji po 
jej wydaniu, albowiem takie 
prace nic wspólnego z ekono­
mią nie mają.

Rachunek ekonomiczny, polega­
jący na wyborze z kilku możli­
wych rozwiązań — rozwiązania 
najbardziej optymalnego w da­
nych warunkach, optymalnego z 
punktu widzenia interesów za­
kładu i interesu społecznego — 
zile Jest dla kadry ekonomicznej 
radanieni nowym i trudnym. 
Trzeba tylko stwarzać możliwości 
do stosowania rachunku na co- 
dzień. Z tym wiąże się bezpośred­
nio zagadnienie jakości pracy 
ekonomisty 1 dlatego już dzisiaj 
myśli się o stworzeniu stanowisk 
pracy, na których potrzebne bę­
dą wysokie kwalifikacje ekono­
miczne. Będą to stanowiska eko- 
nomistów-ekspertów, których pra­
ca ma być pracą koncepcyjną, 
mniej natomiast pracą papierko­
wą.

Wydana przez Radę Mini­
strów Uchwala nr 224 w spra­
wie postępu ekonomicznego i 
organizacji służb ekonomicz­
nych uczyniła poważny wyłom 
w dotychczasowym sposobie 
myślenia i działania w zakre­
sie kierowania przedsiębior-

Do dalszych warunków rozwo­
ju postępu ekonomicznego »»li­
czyć należy umożliwienie zakła­
dom zakupu surowców, materia­
łów i paliw od solidniejszego do­
stawcy, większej samodzielności 
w wyborze kierunków inwesto­
wania itd. Aby Jednak stworzyć 
te warunki pracy niezbędne jest 
robienie --------
Sprawa 
szeroko .__________
ZJcżdzie Partii i znalazła wlatći- 
we odbicie w Jego Uchwałach.

Powyższe sprawy przedsta­
wione fragmentarycznie omó­
wione zostały w wy kład z:-» 
aoc dr Józefa Gajdy, prze­
wodniczącego PTE Oddział w 
Krakowie, wygłoszonym przed 
dużym forum ekonomistów 
Koła Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego przy Hucie 
im Lenina i jego sympatyków 
w dniu 22 września br. W ży­
wej dyskusji nad formami 
wdrażania postępu ekonomiaz- 
nego zabierało glos wielu dy- 

Do ciekawszych 
należy zaliczyć

rezerw gospodarczych, 
tworzenia rezerw była 
dyskutowana na rv

ekonomistów

przy Hucie

skutantów.
wypowiedzi 
wypowiedzi mgr mgr J. Wa- 
wrosza, st. Kowalczyka.
s. Golczewskiego. W’dyskusji 
poruszyli oni szereg zagadnie-' 
które nie zostały dotychczas 
w pełni rozpracowane, bądź 
tylko zapoczątkowane przez 
wspomnianą Uchwałę. Do nich 
należy: sprawa prawidłowego 
zaliczania przez GUS pracow­
ników ekonomicznych, opraco­
wanie jednolitej nomenklatu­
ry stanowisk ekonomicznych, 
ustanowienie stanowisk eko- 
nomisty-eksperta, zagadnienie 
organizacji służby ekonomicz­
nej i miejsca takich działów 
jak zaopatrzenie czy zbyt.

MGR LECH KLEWŻTC

Dzicnia. J. RoTnicMego“? inf

Z egzekutywy KF

Niebezpieczne drogi
Dziś pragniemy skupić u- 

wagę na problemie dróg w . . .
rejonie kombinatu. Nie jest z strzeganie przepisów, 
tym najlepiej! 
prowadzona budowa i eksplo­
atacja nastręcza stale moc 
kłopotów. Wykopy, zanieczysz-

czanie dróg betonem i bło­
tem przez wywrotki, nieprze- 

Mimo 
Równolegle, najlepszych chęci i częstych 

napraw stan wielu dróg w 
kombinacie 
obawy,

budzi poważne

Jesteśmy na drodze w rejo­
nie Walcowni Zimnej Blach 
Przedsiębiorstwo PIP (odcinek 
nr 3) zwaliło 
rury (zdj. nr 
wiając żadnej

tutaj beztrosko
1) nie pozosta- 
możliwości ob-

jazdu samochodom. Co gor­
sze, taka nieprzewidziana dla 
pojazdów przeszkoda nie jest 
zupełnie zabezpieczona, a dro­
ga nie została zamknięta dla 
ruchu. Kto poniesie odpowie­
dzialność za wypadek?

A oto jaki jest „stan tech­
niczny” jednej z dróg w rejo­
nie Zakładu Koksochemicz­
nego (zdj. nr 2). Pomijając 
już wielkie błoto, pochyłość 
drogi jest przyczyną wylewa­
nia się z wywrotki betonu. I 
tak powstaje błotnisto-betono- 
wa maź, w której toną sa­
mochody. Droga ta woła SOS 
o natychmiastowy ratunek

(jd)
Foto: ST. GAWLIŃSKI

(Dalszy ciąg ze str. 2) 
huty dla zapewnienia właści­
wego potencjału remontowego. 
Wielęjuwagi poświęcono rów 
nieź ~ dyskusji wprowadzę 
niu ruchu ciągłego na W-3.

Oceniając krytycznie pracę 
Komitetu Zakładowego Pionu 
Gł Mechanika, jego I sekre­
tarz tow. E. Cisowski przed­
stawił formy pracy stosowa­
ne w całej organizacji, zatrzy­
mując się dłużej przy pracy 
z kandydatami j bezpartyjny­
mi oraz przy wykonywaniu 
indywidualnych zadań partyj­
nych. W dyskusji na tematy 
produkcyjne i wewnątrzpar­
tyjne w Pionie Gł. Mechani­
ka zabierali nonadto głos to­
warzysze A. Komórka, S. Mu­
larz, S. Lach. Szefer. Zawa­
dowski, Małek.

Wszystkie formy działalno­
ści partyjnej musza służyć po- 
nrawie pracv w Pionie, w 
każdym .wydziale huty — to 
słowa tow. W Żołnierkiewi- 
cza, dokonującego podsumo­
wania dyskus’i na wspólnym 
zebraniu egzekutywy z kie­
rownictwem Pionu Gł. Me­
chanika, z udziałem przedsta­
wicieli kierownictwa HiL. 
Stwierdził on. -że w działal­
ności organizacji partyjnej te­
go Pionu 7aznac7vł sie po­
ster», jednak trzeba jeszcze 
.wypracować nonrawo na nie­
których odcinkach działalno­
ści wewnętrznej. Stan gospo­
darki remontowej w hucie, 
lei braki, sa przedmiotem in­
terwenci! KF u władz, który 
nadal bedzie kontynuować 
wvs»łkł w c“iu wv»4cia z tru­
dne» *vtvacii w tej dziedzi- 
n'°. KF zwróci się do wszyst­
kich .wydziałów w hucie o 
maksymalna nomoc dla Pionu 
GŁ Mechanik*. ik.
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Na granicę polsko-czechosłowacką przyjechaliśmy o godzinę za wcześnie. 
Po prostu przez zapomnienie, że jeszcze 21 września czas liczył się tam ina­
czej niż u nas, o całą godzinę. Deszczowa pogoda nie zachęcała do większych 
peregrynacji po ulicach czeskiego Cieszyna, więc zrobiliśmy tylko mały wy­

pad o kilka domów dalej na pierwszą gorącą herbatę za korony.
Ruch na granicy w tym dniu był słaby: jakieś czeskie małżeństwo powracające 

z Polski, jakiś samochód osobowy z polską rodziną, zmierzającą do kraju. Tym mi­
lej zadźwięczały nam w uszach serdeczne słowa witajcie w Czechosłowacji wypo­
wiedziane przez redaktora naczelnego „Iskry” Jindri Suchego, który przyjechał po 
nas gościnnie z Ostrawy aż na granicę samochodem osobowym, wraz z przemiłą 
«oleżanką. redaktor Aliladą Kubankową z tejże redakcji.

Około godziny jazdy szosami żywo przypominającymi nasze własne i już Ostra­
wa. Wielkie, ruchliwe miasto, miejscami podobne do Katowic. Duże magazyny kon­
fekcyjne, domy towarowe, z świetnie urządzonymi wystawami, restauracje. Celem 
naszym była odległa, olbrzymia dzielnica przemysłowa Witkowice z wielką hutą 

MÓWIMY: DO ZOBACZENIA „ISKRO“
sławną już od dawna na cały świat „Vitkowickimi Zelezarami Klementa Cot- 
walda”, których redakcją zakładową jest właśnie „Iskra”, goszcząca nas u siebie, 
jako przedstawicieli „Głosu Nowej Huty”.

Witkowice są specyficzną częścią t'zystatysięcznej Ostrawy, miastem w mieście, 
dzielnicą huty, kopalń i innych zakładów przemysłowych. Fabryki i kopalnie 
przeplatają się tu z domami mieszkalnymi, na teren huty czy kopalni wchodzi się 
wprost z ulicy. Znamy tę symbiozę przemysłu i miasta z naszego Śląska, jednak 
tutejsze kolosy robią na nas duże wrażenie, tak wielkie tereny zajmują i tak blisko 
sąsiadują ze zwykłym ulicznym ruchem. Wszystko to oplątane siecią szyn tramwajo­
wych i kolejowych pulsuje nieustannym rytmem pracy, przyspieszonego tempa ży­
cia podporządkowanego przemysłowyn kolosom dominującym w krajobrazie 
Ostrawy.

Pierwsze serdeczne zetknięcie się z towarzyszami w redakcji „Iskry”, obiad w lu­
ksusowo urządzonej restauracji Zakładów dla gości z zagranicy i już idziemy na 
uroczystość, na którą zostaliśmy zaproszeni jeszcze listownie. W dużej sąli zgro­
madzeni korespondenci „Iskry”, wielki aktyw piszący z Zakładów i stale współ­
pracujący z redakcją. Dni Prasy Czechosłowackiej są w tym roku szczególnie 
uroczyście obchodzone w „Iskrze”. W spotkaniu z tej okazji bierze udział także 
sekretarz Komitetu Miejskiego Partii tow. R. Gaj, sekretarz propagandy Komi­
tetu Zakładowego Partii tow. Horsztyn, przedstawiciel naczelnej dyrekcji Zakła­
dów, cała redakcja „Iskry” i nasza delegacja, która została serdecznie powitana 
przez zebranych aktywistów. Referat okolicznościowy, dyskusja. Wiele ciepłych słów 
pod adresem redakcji „Iskry”, wyrazy uznania za pracę redaktorów od przedsta­
wicieli partii. Dołączamy i my do nich swoje pozdrowienia oraz gratulacje. Wi­
dać, że ta gazeta o 25-tysięcznym nakładzie ma silną pozycję nie tylko w samych 
Zakładach, pośród załogi, ale że liczy się też w całym mieście, mimo iż w zasadzie 

jest poświęcona wyłącznie sprawom produkcji i załogi Zakładów. Uroczyste wrę-

Na zieleńcu 
przed budyn­
kiem. w któ­
rym mieści się 
redakcja „Is­
kry”. Od le­
wej: red. M. 
Kubankowa i 
przedstawicie­
le „Głosu”.

korespondenci.
Wyróżnieni po kolei podchodzą do stołu prezydialnego, są pośród nich też kobiety, 
pracownice Zakładów. Dobry, mocny aktyw, który poważnie przyczynia się do 
popularności ,,Iskry”, do wypełniania prz ez nią jej zadań. Z całego serca bijemy 
brawo czeskim towarzyszom za ich osiągnięcia, dobrze potrafimy ocenić ich pracę.

Dwa następne dni były tak bogate w przeżycia, że trudno je opisać w jednym ar­
tykule. Poświęcimy im jeszcze następne. Wypełniły je spotkania z redakcją „Iskry” 
w jej pomieszczeniach redakcyjnych w pięknym gmachu, w którym też mieszkaliś­
my na górze w pokojach hotelowych przeznaczonych dla cudzoziemców przyjeżdża­
jących do Zakładów ze wszystkich stron świata, zwiedzanie rozległych Zakładów
— oczywiście tylko w części, bo tylko na to czas pozwalał i wyjazd do Nowej Huty
— Kuńczyc, gdzie zobaczyliśmy Kombinat ogromnie podobny do naszego i odwie­
dziliśmy redakcję gazety Zakładowej „Płomień”. Długo będzie się pamiętać ser­
deczną gościnność czeskich kolegów, zwłaszcza miły ostatni wieczór spędzony wraz 
z nimi. Nawiązana współpraca z bratnią redakcją przyniesie wymianę artykułów, 
doświadczeń w naszej pracy redakcyjnej i częstsze kontakty osobiste. Słowem zna­
leźliśmy za cieszyńską granicą swoich, z którymi nie chcemy się już rozstać.

Co myślą 8 zakładowej gazetfe

Zawsze pasjonujące 
~ stosunki 

międzyludzkie
ęitosunki międzyludzkie w zakładzie pra- 
.\ cy, to temat od dawna pasjonujący so- 
r-' cjoloaów i psychologów, dziennikarzy — 

nie mówiąc już o działaczach społecz­
nych. Zajmuje się nimi chcąc czy nie chcąc 
— w mniejszej czy większej mierze, właści­
wie... każdy pracownik. Nie zamierzając 
wcale wulgaryzować sprawy, trzeba jednak 
powiedzieć, że znajomość pewnych praw 
w tej dziedzinie, pewnych prawidłowości, 
sposobów współdziałania z ludźmi czy reago­
wania na ich zachowanie; — znajomość 
w końcu zasad kierowania, oparta nie tylko 
o słuszne zarządzenia — obowiązuje w du­
żym zakładzie setki, jeżeli nie tysiące ludzi 

od brygadzistów .mistrzów począwszy, a skoń­
czywszy na kierownikach działów, wydzia­
łów i zakładów.

Najważniejsze w naszym życiu sprawy go­
spodarcze, chociażby realizacja uchwał IV 
Zjazdu Partii, nie mogą być oderwane od 
drugiej strony medalu — tj. pracy ludzi, 
którzy mają je urzeczywistniać i dodajmy: 
czynią to w mniej lub bardziej udany sposób. 
Styl pracy, atmosfera sprzy­
jająca lub utrudniająca twórczą — 
jak często powiadamy — działalność gospo­
darczą, ma wielkie znaczenie; niejednokrot­
nie wprost decydujące, dla efektów uzy­
skanych przez załogi oddziałów, wydziałów 
i zakładów.

Stosunki międzyludzkie w zakładzie pra­
cy, to temat ostatniej narady dziennika­
rzy prasy zakładoroej. która odbyła się 

w Zakładach Azotowych w Tarnowie. Prasa 
zakładowa operuje w samych zakładach. Jej 
publikacje dotyczą — siłą rzeczy — najbar­
dziej bezpośrednio obchodzących załogi pro­
blemów. Do pism, które mają ambicję stać 
się trybuną spraw i zainteresówań pracow­
ników, należy i „Glos Nowej Huty”, gazeta 
wydateana przez największy zakład produk­
cyjny w kraju, Hutę im. Lenina. Korzysta­
jąc z okazji, mając na względzie zapoznanie 
czytelnika z problemami tej narady, a rów­
nocześnie i z samym zagadnieniem, które 
jest u nas równie aktualne, jak i w każdym 
zakładzie pracy, pozwolimy sobie przytoczyć 
niektóre opinie w tych sprawach. Określmy 
więc, jaki jest cel, i co stanowi bardziej 
szczegółową tematykę, stosunkowo abstrak­
cyjnie brzmiącego sformułowania: stosunki 
międzyludzkie.

ŹRÓDŁA KONFLIKTÓW

IRENA KOZIELSKA

Na wstępie można by się pokusić, być może 
o zbyt lapidarne, lecz i zarazem potoczne 
— wydaje się — stosunkowo proste określe­
nie. A więc: głównym celem kształtowania 
właściwych stosunków międzyludzkich w za­
kładzie pracy, jest zespolenie kolektywu pra­
cowników w celu uzyskania najlepszych wy­
ników produkcyjnych i wychowania zespołu 
w duchu socjalistycznych zasad współżycia. 
Zadania te wymagają przezwyciężenia roz­
maitych konfliktów rodzących się w toku 
pracy. Niejednokrotnie źródłem ich jest nie­
prawidłowy układ stosunków w relacji pod­
władny—przełożony, godzący w organizację 
pracy biurokratyzm, bezduszność w załatwia­
niu spraw socjalnych, brak obiektywizmu 
w ocenie ludzi i ich wkładu pracy.

Przyczyną złych stosunków może być rów­
nież, grupowość lub klikowość. tendencyj­
ność w posunięciach personalnych (przy 

wyróżnianiu, odznaczaniut przeszeregowywG- 
niu pracowników). Konflikty może powodo­
wać niedocenianie lub bagatelizowanie ini­
cjatywy i krytyki pochodzącej od pracowni­
ków. Może je także powodować wygodnictwo 
i konserwatyzm osób — odpowiedzialnych za 
wprowadzanie postępu technicznego i propo­
zycji racjonalizatorskich. Wreszcie, nie reago­
wanie na propozycje czy wnioski w zakresie 
zmian przestarzałej struktury organizacji 
pracy i zarządzania. Lub też, szczególnie de­
nerwujące ludzi — tolerowanie niekompe­
tencji.

Powstające w taki sposób konflikty, na­
bierają ostrości i — w warunkach nie sprzy­
jających ich rozładowaniu — psują „krew". 
Utrzymywanie sprzecznych z logiką proble­
mów, nie odpowiadających potrzebom życia 
sytuacji, opóźnione reagowanie na nabrzmia­
łe już sprawy, wynika często z braku odpo­
wiedniej informacji, prawidłowego naświe­
tlania i wyjaśniania załodze przyczyn bra­
ków, lub też nie usuwania ich (dzięki nie­
dołęstwu, inercji?) na czas. Istotną przy­
czyną licznych konfliktów o subiektyw­
nym podłożu jest nieumiejętność postępo­
wania i załatwiania tzw. ludzkich spraw. 
Istnieją również konflikty powstające na tle 
różnic w postawach pracowników, odmienno- 
ści światopoglądu, sprzeczności wynikających 
z reprezentowania interesów różnych środo­
wisk. Zdarzają się także konflikty związane 
z oceną kwalifikacji zawodowych i stosun­
kiem do ich podnoszenia.

ZAPOBIEGANIE SPRZECZNOŚCIOM

Wiele z przytoczonych tu problemów powo­
dujących powstawanie antagonizmów, może 
usunąć usprawnienie kierownictwa oraz po­
ziom zarządzania i gospodarowania. Wyko­
rzystanie w tym celu samorządności i rozsze­
rzanie demokracji robotniczej, pełniejsze 
uwzględnianie uwag i krytycznych wniosków 
zgłaszanych przez pracowników. Duże zna­
czenie w rozwiązywaniu konfliktów ma do­
brze prowadzona praca przez organizacje spo­
łeczne. Trzeba też mocno podkreślić znacze­
nie i rolę, jaką może w tym względzie po­
siadać zakładowa gazeta. Na kształtowanie 
stosunków międzyludzkich wpływa ona po­
średnio i bezpośrednio (np. przez publikacje: 
Porozmawiajmy o naszej pracy; publikacje 
omawiające dobrą pracę mistrza, brygadzi­
sty czy też kierownika, w aspekcie pracy 
z ludźmi; publikacje podejmujące nabrzmia­
łe, czy wymagające rozwiązania tematy, itp.). 
Podejmując różne zagadnienia, gazeta może 
odegrać bynajmniej nie błaha rolę w kształ­
towaniu dobrego klimatu pracy w zakładzie, 
w krzewieniu atmosfery opartej o socjalisty­
czne zasady zarządzania, o samorządność 
oraz — o praworządność w stosunkach mię­
dzy administracją i pracownikami.

Spełniając rolę propagandzisty, populary­
zując przodujących ludzi zakładu, lansu­
jąc stale szlachetne przodownictwo 

w pracy, opierając redagowanie gazety o kry­
tyczne uwagi zgłaszane przez koresponden­
tów z wydziałów, stwarzając platformę do 
dyskusji i krytyki, wymiany opinii — gazeta 
zakładowa staje się trybuną załogi. Rozwija 
ona poczucie obywatelskiej troski o dobro 
pracy i zakładu, rozszerza zakres socjalisty­
cznego myślenia i wychowania, a równocze­
śnie — doprowadzając do załatwiania po­
szczególnych spraw omawianych na jej la­
mach, spełnia także istotną rolę współorga­
nizatora życia w zakładzie.

(Den)
R. WOLSKI

La sportu

Trudny mecz piłkarzy
Do zakończenia pierwszej run­

dy mistrzostw ligi okręgowej po­
zostały jeszcze 4 kolejki spotkań. 
Zespół Hutnika czekają jeszcze 
2 trudne mecze wyjazdowe — z 
Prokocimiem i Unią Oświęcim 
oraz 2 spotkania na własnym 
boisku — z Chełmkiem i Górni­
kiem Brzeszcze. Szczególnie wie­
le wysiłku czeka drużynę Hutni­
ka w najbliższym meczu w Pro­
kocimiu. Przeciwnicy znani są z 
twardej, ostrej gry. a boisko w 
Prokocimiu do gościnnych nie 
należy. Miejscowa publiczność 
„bardzo nie lubi”, gdy nie wie­
dzie się jej pupilom.

Zespół Hutnika stać niewątpli­
wie na wywiezienie obu punktów 
z Prokocimia. Muszą jednak przez 
pełne 90 minut grać conajmniej 
tak jak w drugiej połowie me­
czu z Kablem. Bo w pierwszej 
połowie ostatniego spotkania na 
stadionie na Suchych Stawach ki­
bice Hutnika nie byli zachwy­
ceni. To fakt, że przeciwnicy od 
pierwszych minut rzucili na sza­
lę wszystkie siły i że w kon­
sekwencji sił tych zabrakło im 
w drugiej części meczu. Ale też 
nie da się ukryć, że w okresie 
naporu Kabla przynajmniej dwa 
razy tylko szczęście uchroniło 
gospodarzy od utraty bramki.

Mecz Hutnik — Prokocim od­
będzie się w Prokocimiu w nie­
dzielę tj. 4 października. Począ­
tek o godzinie 11.30. Do Proko­
cimia wybiera sie SDora grupa 

nowohuckich kibiców, którzy 
sportowym dopingiem będą chcie- 
11 pomóc swej drużynie w uzy­
skaniu zwycięstwa. A zwycię­
stwo w Prokocimiu to dla dru­
żyny Hutnika szansa umocnienia 
się na pozycji przodownika.

Pod nieobecność pierwszego 
zespołu stadion Hutnika nie bę­
dzie jednak świecił pustkami, w 
sobotę 3 bm. o godz. 15.15 odbę­
dzie się tam spotkanie o mistrzo­
stwo klasy C Hutnik II — SKS 
Nadwiślan Ib. w niedzielę o go­
dzinie 9.30 — mecz o mistrzostwo 
ligi juniorów Hutnik — Nadwi­
ślan a o 15.00 — spotkanie o mi­
strzostwo klasy B Hutnik Ib — 
Sparta Miechów.

W ubiegłym tygodniu Hutnik 
Ib wygrał w klasie B z. Dębnickim 
5:0 i objął prowadzenie w tabeli 
a Hutnik II pokonał Wisłę Czer­
nichów 5:1. Nie powiodło się na­
tomiast Juniorom. Pierwsza dru­
żyna przegrała z Cracoyią a dru­
ga z Garbarnią — obie w stosun­
ku 0:2.

DRUCIS I DRAGAN 
W REPREZENTACJI 

POLSKI
W sobotę 3 października wy­

jeżdża do Berlina druga repre­
zentacja Polski na dwa spotka­
nia z zespołem NRD II. w jej 
skład weszło dwu pięściarzy Hut­
nika — Drucis w kategorii piór­

kowej i Dragan w kategorii pół­
ciężkiej. W charakterze sekun­
danta reprezentacyjnego zespołu 
wyjeżdża do Berlina trener pię­
ściarzy Hutnika Bronisław Olej­
niczak.

-------♦-------

Będziemy gościć 
wicemistrzów świata

Niewątpliwie największą rewe­
lacją obecnego sezonu żużlowego 
były błyskotliwe sukcesy żużlow­
ców Związku Radzieckiego. Dru­
żyna, która zaledwie przed paru 
laty uczyła się — m. in. od Pola­
ków — tajników „czarnego spor­
tu”, zdobyła w tym roku tytuł 
wicemistrza świata a jej as atu­
towy, Igor Plechanow uzyskał 
ten sam tytuł w konkurencji 
Indywidualnej. I ten właśnie re­
welacyjny zespół gościć będzie­
my w Nowej Hucie.

Drużyna Związku Radzieckiego 
przyjeżdża do Polski na kilka 
spotkań, które odbędą się w 
Rybniku, Świętochłowicach, Wroc­
ławiu, Tarnowie i Nowej Huc'e. 
Przeciwnikiem jej będą różne 
zestawiane zespoły czołowych 
polskich żużlowców, występujące 
pod firmą reprezentacji Polskie­
go Związku Motorowego. Przewi­
duje się, że w Nowej Hucie prze­
ciwko reprezentacji ZSRR wy­
stąpi drużyna wyłoniona spośród 
następujących zawodników: Żyto 
(Unia Leszno), Wygląda i Wory- 
na (Górnik Rybnik), Mucha 
(Śląsk Świętochłowice), Rurarz 
(Włókniarz Częstochowa), Trzesz- 
kowski (Sparta Wrocław), Rosę 
(Stal Toruń), Owoc (Karpaty Kro­
sno), Jaroszewicz (Wanda Nowa

Huta). Szczególnie atrakcyjny dla 
nowohuckich sympatyków żużla 
winien być start Jaroszewicza,

W drużynie radzieckiej oprócz 
wicemistrza świata Plechanowa, 
zobaczymy m. in. wysoko cenio­
nych na międzynarodowej gieł­
dzie żużlowej zawodników: Bo­
rysa Samorodowa (czwarte miej­
sce w finale mistrzostw świata), 
Wiktora Trofimowa l Farida 
Szajnurowa.

Spotkanie z ekipą ZSRR odbę­
dzie się w czwartek 15 paździer­
nika, początek o godzinie 15.00 
(przy świetle elektrycznym). Ale 
już w poniedziałek 5 bm. roz­
poczyna się przedsprzedaż bile­
tów wstępu (normalnych w ce­
nie 20 zł), którą prowadzić będą 
kasy Orbisu i Filmotechniki w No­
wej Hucie i Krakowie. Natomiast 
bilety ulgowe w cenie 15 zł bę­
dą rozprowadzane wyłącznie 
przez sekretariat MZKS Wanda 
(ul. Bulwarowa 8) na zbiorowe 
zamówienia zakładu pracy. Za­
mówienia należy składać w se­
kretariacie klubu od zaraz do 12 
bm w godzinach od 10.00 do l«.0o. 
Ze względu na ograniczoną ilość 
biletów ulgowych, decydować bę­
dzie kolejność składania zamó­
wień. Bilety dla wojska (do sier­
żanta włącznie) i dla młodzieży 
szkolnej (za okazaniem legity­
macji) w cenie 10 zł sprzedawa­
ne będą w dniu zawodów w spe­
cjalnej kasie od godziny 15.00.

SIATKARZE
PRZED WIELKĄ FRÓBĄ
W piątek 2 października rozpo­

czął się w Kielcach turniej siat­
kówki o Puchar Gór Świętokrzy­
skich. Bierze w nim również u- 
dzial zespół Hutnika. Występ w 

Kielcach stanowi dla zespołu No­
wej Huty ostatni sprawdzian for­
my przed eliminacjami o wejście 
do I ligi.

Jak już informowaliśmy, półfi­
nałowe zawody eliminacyjne o 
wejście do I ligi odbędą się w 
dniach 9—11 października. Druży­
na Hutnika startuje w grupie, 
którą „zlokalizowano” w Nowej 
Hucie. Poza nią w półfinale wy­
stąpią: były I-ligowlec Stal Mie­
lec. AZS Gliwice 1 Turów Boga­
tynia. Zawody odbędą się w hali 
Wandy. Szczegółowy „rozkład 
jazdy” przedstawia się następu­
jąco:

Piątek 9 października godz. 
18.00:
Hutnik — Turów Bogatynia 
Stal Mielec — AZS Gliwice

Sobota 10 października godz. 
18.00:
Turów Bogatynia — AZS Git». 
Hutnika — Stal Mielec

Niedziela 11 października godz. 
10.00:
Stal Mielec — Turów Bog. 
AZS Gliwice — Hutnik

Zawody prowadzić będą sędzio­
wie Henryk Głowacz i Jerzy Król 
— obaj z Warszawy.

------•-------
KNAPIK 

ZNÓW PIERWSZY
W Łodzi odbył się pierwszy w 

tym roku turniej klasyfikacyjny 
w tenisie stołowym. Nowy suk­
ces zanotował na swym koncie 
Czesław Knapik z Hutnika, kió- 
ry uplasował się na pierwszym 
miejscu w kategorii juniorów, 
przed Rutkowskim z Włocławka. 
Skowronek z Wandy był szesna­
sty w tej grupie. Wśród kobiet 
Ratzko z Hutnika była szósta a 

wśród mężczyzn Wcisło z Wan­
dy — siedemnasty.

W niedzielę w sali Hutnika 
spotkanie o mistrzostwo klasy o- 
kręgowej w tenisie stołowym 
Hutnik — Metal Węgierska Gór­
ka. Początek o godzinie 11.90. Na­
tomiast o godz. 15.00 spotkanie o 
mistrzostwo klasy A Hutnik Ib 
— Podhale Nowy Targ.

99 Zgaduj-Zgadula 
w Nowej Hucie

Po występach w NRD. Czecho­
słowacji, Bułgarii 1 na Węgrzech, 
zespół Zgaduj-Zgaduli rozpoczyna 
nowy cykl tej imprezy. Będzie 
to 99 program pn. „Od Merkurego 
— do Domu Towarowego", jaki 
zobaczymy 6. X, o godz. 19 w 
Hali Widowiskowo-Sportowej HIT,.

Tematyka dotyczy handlu, jako 
że współorganizatorem imprezy 
jest Centralna Komisja Współ­
działania Powszechnych Domów 
Towarowych.

Niezwykle bogato przedstawia 
się program artystyczny 99 Zga­
duj-Zgaduli. Wezmą udział po­
pularne i łubiane szczecińskie Fi­
lipinki, Hanka Kunicka, Andrzej 
Bychowski, Jerzy Ofierskt, Ta. 
deusz Woźniakowski, Wiktor Ko- 
lankowski oraz miody zesbół 
szczecińskich muzyków Coma-5. 
Imprezę, jak zwykle poprowadzą 
Wacław Przybylski 1 Andrzej Ro­
kita, którzy przygotowali również 
cały program.

Już za kilka dni, tj. 10 paź­
dziernika o godz. 18 w Hali Wi­
dowiskowej HiL zobaczymy ko­
lejną imprezę zorganizowaną 
przez ZDK HiL. Będzie to mię­
dzynarodowy pokaz tańca towa­
rzyskiego Kraków—Berlin.

(bs)
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Przed III Zjazdem ZMS
Im bliżej Zjazdu ZMS tym 

gorętszy nastrój w podejmo­
waniu zobowiązań i czynów 
społecznych. Do zobowiązali 
odnotowanych w poprzednich 
numerach „Głosu” chcemy 
dziś dołączyć dalsze meldunki, 
jakie napłynęły do KF ZMS i 
Komisji Głównej Współzawod­
nictwa przy Radzie Zakłado­
wej HiL. Dowiadujemy się 
z nich m. in., że z inicjaty­
wy ZMS załoga Walcowni 
Zimnej Blach postanowiła wy­
produkować ponad zadania 
planowe bieżącego roku 300 
ton blach ocynkowanych o 
wartości 5.5 min zł, podnieść 
uzysk produkcji blach ocyn­
kowanych w klasie pierwszej 
o 0.5 proc, co da również do­
datkową wartość 300 tys. zł I 
przepracować 250 roboczo-go- 
dzin przy budowie kantorków 
i zmianie podkładów drewnia­
nych. Wartość tych ostatnich 
prac wynosi 2.5 tys. zł.

Zobowiązania na cześć III

Taka ocena pomaga
Na dobre już przyjął się 

w hucie zwyczaj dokonywa­
nia okresowych ocen pracy 
ZMS, przez komitety zakłado­
we partii. Czasem jest to oce­
na generalna, a nieraz tylko 
niektórych fragmentów pracy 
swojej organizacji młodzieżo­
wej.

Właśnie niedawno KZ PZPR 
Pionu Głównego Mechanika 
dokonał oceny pracy ZMS 
w dziedzinie wychowania ideo­
logicznego. Chodziło tu o sze­
roko pojętą pracę wychowaw­

Zjazdu podjęła także grupa 
działania przy TM i Admini­
stracji Hutniczego Przedsię­
biorstwa Remontowego. W 
czynie społecznym wykona się 
tu szereg prac związanych z 
zabezpieczeniem hamowni sil­
ników spalinowych, wielokrąż­
ka do montowania i wymon- 
towywania silników i ociepla­
niu hali. Wartość podjętego 
zobowiązania przekracza 2.000 
zł. Warto jednak podkreślić, że 
jest to jedno z wielu zobo­
wiązań podjętych przez gruoy 
HPR-u. Między innymi młodzi 
HPR-owcy zobowiązali się wy­
konać szereg prac budowla­
nych i malarskich w pomiesz­
czeniach Domu Kultury. Gru­
pa ZMS W-28 postanowiła 
przepracować 400 godzin przy 
rozbiórce starych, nieużytecz­
nych aparatów, z których częś­
ci można jeszcze wykorzystać 
oraz przy segregacji aparatury 
w magazynie wydziałowym. 
Wartość zobowiązań 9 tys. zł.

czą z uwzględnieniem rozbu­
dowy szeregów organizacji i 
przekazywania członków ZMS 
w szeregi partii.

Z informacji przedstawionej 
przez I sekretarza KZ ZMS 
tow. E. Mosio wynikają za­
równo słabe jak i pozytywne 
strony tej działalności. Jak­
kolwiek ostatni rok odznaczał 
się w TM pewną stabilizacją 
szkolenia, niemniej występo­
wały pewne niedomogi zwłasz­
cza w zakresie przygotowywa­
nia pogadanek na zajęcia szko­
leniowe. Zbyt małą grupę

kołatki bułgarskie (II)

Drużba — to nie tylko przyjaźń
Aitobusy „Bałkanturistu” 

wiozą nas do „Drużby” i 
do Złotych Piasków. Z asfal­

towej szosy roztacza się 
piękny widok: z prawej — 
zatoka warneńska, a z lewej 
morze zieleni to jest krze­
wów winnej latorośli. Sady 
ułożone tarasowato na zbo­
czach wzgórza, a wśród nich 
rozsiadły się białe domki i 
nowoczesne, wspaniałe wille. 
Obraz jak w bajce: barwny,

kim czasie wybudowano 
dziesiątki wspaniałych hoteli 
i pensjonatów, w tym kilka 
smukłych wieżowców. Archi­
tektura — tak jak zresztą 
wszystko co nowo wybudo­
wane w Bułgarii — śmiała, 
nowoczesna, a przy tym fun­
kcjonalna. Wieżowce bynaj­
mniej nie kontrastują z kraj­
obrazem, wprost przeciwnie, 
można mówić o harmonii 
wyrosłych niemal wprost...

Kolorowe parasole na plaży w Drużbie.

zmieniający się z każdym wi­
rażem szosy, urzekający.

„Drużba”, to nie tylko przy­
jaźń. Nazwą tą opatrzyli go­
spodarze jedno ze swych zu­
pełnie nowych uzdrowisk 
czarnomorskich, położone w 
połowie drogi Warna—Złote 
Piaski. „Drużba”, „Przyjaźń”. 
Jest pełne uzasadnienie dla 
tej nazwy, w uzdrowisku wy­
poczywa bowiem co roku rze­
sza międzynarodowych tury­
stów — Czechoslowaków, 
Niemców, Polaków (kolej­
ność podaję według procen­
towego udziału tych grup).

Jeszcze kilka lat temu, na 
miejscu gdzie wznosi się 
dziś nowoczesne uzdrowisko 
„Drużba” — jedna z pereł 
bułgarskiej Riwiery — nie 
było nic. W rekordowo krot­

na plażach budynków, z oto­
czeniem.

Wszystko tonie w zieleni 
parków. Trzeba widzieć jak 
pieczołowicie dbają Bułgarzy 
o zieleń. Słońce praży tutaj 
przez całe lato, a deszcz jest 
ogromną rzadkością. Nie ma 
mowy o tym, aby pozostawić 
trawniki oraz klomby kwia­
tów, swemu losowi. Trzeba 
je bez przerwy podlewać i 
pielęgnować. Na to nie żału­
je się w Bułgarii trudu. Co 
kilkanaście metrów spotyka­
my „wiatraczki” wodne roz­
pryskujące wokół cenną wil­
goć. Przenośne „wiatraczki” 
ustawiane są w coraz to no­
we miejsca i tak oto traw­
nik jest stale zraszany wo­
dą. Chwila nieuwagi czy za- 

(Dalszy ciąg na str. 8) 

aktywu angażowano do przy­
gotowywania tych pogadanek, 
co nie sprzyjało niezbędnej tu 
mobilizacji większego zespo­
łu ludzi.

Do stosowanych w ubiegłym 
roku form szkolenia zaliczyć 
trzeba także udział ponad 
dwudziestu członków ZMS w 
szkoleniu partyjnym, ponad 
dziesięciu w zajęciach Wie­
czorowej Szkoły Aktywu i 
kilkunastu w obozach szkole­
niowych i seminariach. Jeśli 
idzie o ten rok, to planuje się 
zwrócenie większej uwagi 
przede wszystkim na szkole­
nie nowowstępujących i szko­
lenie masowe Wysuwają się tu 
na czoło podejmowanej tema­
tyki. zagadnienia laicyzacji, e- 
konomiki. historii ruchu mło­
dzieżowego itp.

W dyskusji nad przedsta­
wioną informacją podkreśla­
no potrzebę wzmożenia ofen­
sywnej pracy ideowo-wycho- 
wawczej wykorzystując w 
większym niż dotychczas stop­
niu Ognisko Młodych ZMS 
i Dom Kultury.

Warto przy tej okazji za­
trzymać się przy jednym z 
wniosków KZ ZMS. Idzie 
mianowicie o apel pod adre­
sem oddziałowych organizacji 
partyjnych, by częściej doko­
nywały — ocen grup działania 
i zwracały większą uwagę na 
postawę członków partii bę­
dących zarazem członkami 
ZMS.

W organizacji młodzieżowej 
Pionu Głównego Mechanika 
jest takich towarzyszy 73. Sta­
nowi to jedną czwartą wszy­
stkich członków ZMS Głów­
nego Mechanika. A więc po­
ważna grupa, która powinna 
nadawać ton pracy ZMS. I 
dlatego słusznym wydaje się 
postulat zmierzający do zak­
tywizowania tychże w pracy z 
młodzieżą. Jest to warunek 
osiągania jeszcze lepszych e- 
fektów w pracy ideowo-wy- 
chowawczej, na której nam 
tak bardzo zależy.

LATO 1964
Konkurs pod powyższym ty­

tułem zorganizowała grupa 
działania ZMS W-92 w Pio­
nie Dyrekcji Technicznej. Jest 
tu bowiem liczna rzesza foto- 
amatorów, którzy w czasie 
letnich urlopów wykonali wie­
le zdjęć ciekawszych obiek­
tów i „scen” z lata 1964.

Do końca listopada mają 
być oddane prace, a specjalne 
jury dokona ich oceny. Naj­
lepsze zdjęcia znajdą się na 
wystawie w swoim wydziale 
i Ognisku Młodych.

Od piętnastu lat Nowa Huta nie scho­
dzi ze szpalt naszych pism miejsco­
wych i krajowych. Głośno o niej w ra­
diu, pokazuje ją od czasu do czasu 

telewizja. I to dobrze, że wielu ludzi intere­
suje się, a nawet pasjonuje rozwojem wiel­
kiego kombinatu metalurgicznego i należącej 
do niego 120-tysięcznej części Krakowa. Mie­
szkańców Nowej Huty cieszy, gdy pisze się 
o ich sukcesach, lub ich współtowarzyszy, 
traktują to jako dowód uznania za ciężką

Podyskutujmy

pracę w zawodzie hutniczym. Ale są też arty­
kuły, które drażnią, nawet bolą. Mianowicie 
dosyć abstrakcyjne rozważania i pouczenia 
w sprawach oczywistych, nie negowanych 
przez nikogo lub wręcz kształtujących się 
kompletnie inaczej, niż wyobrażają to sobie 
poniektórzy piszący, a oderwani od środowi­
ska nowohuckiego autorzy.

Takim właśnie artykułem były zamieszczo­
ne w „Kulturze” uwagi red. T. Robaka na 
temat słabej frekwencji w kinach, jako wy­
kładnika rozwoju kulturalnego społeczeństwa 
nowohuckiego, a przy okazji na temat po­
ziomu kultury w tymże społeczeństwie w ogó­
le. Była to przysłowiowa ostatnia kropla, któ­
ra dopełniła miarkę, w wyniku czego samo­
rzutnie rozwinęła się na naszych łamach dy­
skusja. Zabierali i zabierają w niej głos pra­
cownicy Kombinatu, mieszkańcy Nowej Huty. 
Wypowiadają się przeciw udziwnianiu spraw 
i problemów nowohuckich, przeciw robieniu 
ze zwyczajnych zjawisk sensacji, przeciw roz­
patrywaniu przejawów życia w Nowej Hucie 
w sposób czysto akademicki.

Myślę, że nieporozumienie polega przede 
wszystkim na słabej znajomości składu so­
cjalnego mieszkańców Nowej Huty i zwar­
tości poszczególnych środowisk tworzących 
dzisiejsze społeczeństwo. Na niedostrzeganiu 
wszystkich elementów tworzących więź spo­
łeczną w naszej dzielnicy. A także na tworze­
niu sztucznych przeciwstawień, które w przy­
kładowym skrócie można by ująć choćby tak: 
Teatr Ludowy i nie rozumiejące go środowi­
sko, jako sztandarowe zagadnienie często po­
ruszane w tych czy innych publikacjach. 
A tymczasem pojęcie kultury w Nowej Hu­
cie ma o wiele szerszy zasięg, taki sam jak 
we wszystkich miastach po wojnie, choćby 
nawet w rozbudowującej się i powiększają­
cej stan liczebny swego zaludnienia stolicy. 
Oczywiście w odpowiednich proporcjach. 
I wielka sztuka ma swoich odbiorców u nas 
pochodzących przede wszystkim z kręgów 
inteligencji technicznej, z inteligencji innych 
zawodów. A jest to środowisko w Nowej 
Hucie już ukształtowane bardzo silnie, licz­
ne. Co więcej, istnieje duży krąg inteligencji 
twórczej przodującej w dziedzinie kultury 
i sztuki Krakowa. Są plastycy o nazwiskach 
znanych w całym kraju oraz za granicą, kom­
pozytorzy, literaci, dziennikarze. Nie wypo­
minając nikomu imiennie, można by jednak

DZIESIĄTY SEZON
Zaczyna się dziesiąty sezon Teatru Ludowego. Do dobre­

go poziomu spektakli w Nowej Hucie przywykłem; nie­
którzy z nas lubili mówić o tym teatrze: najlepszy, naj­

ciekawszy w kraju, inni boczyli się, że teatr za wiele od 
nich — widzów — wymaga, jeszcze inni rozdmuchiwali 
dyskusje bez końca i rezultatu na zasadzie: powiedz mi, co 
myślisz o Teatrze Ludowym, a wygarnę ci, kim jesteś.

Miałem możność spędzić rok w Stanach Zjednoczonych. 
Dużo tam godzin i tygodni przerozmawiałem z ludźmi, 
rozmaitymi: od robotników do polityków i profesorów. 
Mieli różne poglądy, różnie reagowali na Polskę i moje o 
niej opowiadania. To, co mówiłem o Nowej Hucie, prawie 
zawsze robiło wrażenie. Ilość zatrudnionych, poziom pro­
dukcji i warunki pracy, zagraniczne rynki zbytu. — Dobrze 
to robicie, taki przemysł to dla was sukces, wiemy, sły­
szeliśmy; zresztą nie nam mów, czego od hutnictwa wyma­
gać, bo przecież nasze huty dają rocznie... I tak dalej. Ale 
nie pamiętam ani jednego wypadku, by wrażenia nie wywo­
łał następny chwyt po opisie kombinatu: wyjmowałem i po­
kazywałem album nowohuckiego teatru. A wtedy — gdy 
obejrzeli — litania pytań, które umiałbym wyrecytować z 
góry, tak bardzo się powtarzały: ileż iat ma to’ miasto? 
A teatr os'em? Jak to. tak prawie od początku? I w
tym mieście — mówisz — robotnicy, tacy nowi, z chłopów? 
I trzydzieści tysięcy dzieci? Niemożliwe — więc wy gracie 
Szekspira? Ajschylosa? Camusa? I Steinbecka nawet? I oni 
na to chodzą? — Ależ tak — odpowiadam, przecież Stein- 
beck i „Turandot” to rekordy frekwencji.

A myśmy po prostu do naszej Polski przywykli i potrzeb­
ny jest taki tusz z zewnątrz, by zrozumięć proporcje. 
Bo po pierwszej radości własnego prawdziwego teatru, 

po pierwszej euforii jego zagranicznych laurów, oswoiliś­
my się, przestaliśmy oddychać zachwytami, z czasem prze­
staliśmy nawet dyskutować; ot, normalnie chodziliśmy na 
przedstawienia, kto chciał i kto mógł, jedne się podobały, 
inne nie. Jak ze wszystkim. Teatr rósł, klarował się. to 
znów mu się nie wiodło; zwykły los, podobny do losu ludz­
kiego.

Był jubileusz — pięciolecie, potem głośna sprawa: zmia­
na kierownictwa. A potem? Potem był kolejny rok pracy. 
Trudnej, nerwowej, niestabilnej, wcale nie z samym tylko 
sukcesem. Jej wyniki — to ten „Rewizor”, którego ogląda­
łem świeżo w TV i którego doskonałym aktorstwem słusz­
nie się chlubić wypada; to także (a ja bym może powie­
dział: przede wszystkim) znakomite, pysznie dowcipne i 
głęboko trafne politycznie przedstawienie „Śmierci na gru­
szy” — przykład tego, jak wiele może dać współcz.esnemu 
człowiekowi żyjąca, twórcza sztuka teatru, jeśli walczy o 
słuszne sprawy. Są też inne, pozasceniczne wyniki: umo­
wy o współdziałanie z nowohuckimi zakładami produkcyj­

przytoczyć nazwiska ludzi, którzy właśnie 
z Nowej Huty wypłynęli na szersze wody, 
także do Warszawy, by tam dalej rozwijać 
swoje talenty ku pożytkowi odbiorców z ca­
łego kraju. Naukowcy i nauczyciele z Nowej 
Huty kształcą nie tylko młodzież w nowo­
huckich szkołach, ale wykładają także na 
wyższych uczelniach krakowskich, wnoszą 
swój poważny udział do polskich nauk tech­
nicznych i innych. Nie wiem z jakim uczu­
ciem ci wszyscy ludzie czytają rozważania

Nie potrzeba krzywego zwierciadła
na temat — co tu dużo mówić — niekulturai- 
ności. społeczeństwa, do którego należą, któ­
rego czołówkę stanowią. Ale trudno wątpić, 
by były one pozytywne dla autorów ni9 wy­
kazujących rzeczywistej znajomości spraw, 
które biorą na swój warsztat z perspektywy 
nie tylko wielce odległej, ale i mocno wypa­
czonej.

I jeszcze inny aspekt tej sprawy. Nie bę­
dzie przesady w tym jeśli napiszę, że Nowa 
Huta jest dzielnicą ludzi uczących się. Na 
wszystkich szczeblach kształcenia się, przy 
czym naturalnie mam na myśli dorosłych. 
Uczy się przede wszystkim załoga Huty im. 
Lenina, w której istnieje przecież znany nam 
i dobrze rozbudowany dział szkolenia zawo­
dowego. Szkoły przyzakładowe huty nie mogą 
pomieścić chętnych, ciągle mówi się o braku 
pomieszczeń, które uzupełni dopiero budowa 
nowych budynków dla szkolnictwa przyzakła­
dowego. Więcej — właśnie w środowisku no­
wohuckim zaistniała potrzeba utworzenia 
ekspozytur wyższych uczelni, a to Akademii 
Górniczo-Hutniczej i Akademii Medycznej 
w Krakowie. Czyżby o tym nie wiedzieli 
wszyscy lamentujący nad... słabą frekwencją 
w kinach nowohuckich, co nb. jest obecnie 
zjawiskiem notowanym w całym kraju, czy­
niąc z tego faktu nieomal miernik zaintere­
sowań?

Na pewno trzeba wdrażać w odczuwanie 
potrzeb kulturalnych naszą młodzież, która 
jest liczną częścią społeczeństwa nowohuc­
kiego, aleć to sprawa najzwyczajniejsza 
w każdym mieście, podobnie jak uczenie ta­
bliczki mnożenia w szkole podstawowej. Na 
pewno trzeba wciągnąć w krąg wielkiej kul­
tury wszystkich tych dorosłych, którzy przy­
byli tu nie tak dawno ze wsi i stali się dziś 
wykwalifikowanymi fachowcami, podobnie 
jak to się dziać musi w każdym wielkim śro­
dowisku robotniczym, co bardzo słusznie pod- 
kreślał w swojej wypowiedzi w naszej dy­
skusji Mieczysław Spychała. Tego wszystkie­
go dokonuje się oczywiście stopniowo i na 
pewno z dobrym skutkiem, jeśli nie będzie­
my wymagać cudów od zwykłych ludzi i prze­
staniemy udziwniać Nową Hutę. Natomiast 
spojrzymy na nią z perspektywy jej codzien­
ności oraz z jaką taką znajomością ludzi ją 
zamieszkujących i ich życia.

IRENA KOZIELSKA

nymi, abonamenty pracownicze, liczne i nieraz wartościowe 
spotkania dyskusyjne z widzami.

W dziesiąty rok teatr wchodzi z kilkoma cennymi pozy­
cjami w repertuarze i z nadzieją ambitnej artystycznej 
stabilizacji. Kontynuuje wielorakie wysiłki także (to waż­
ne!) poza sceną, by spopularyzować sztukę, przybliżyć ją 
odbiorcy, który przecież nie zawsze wchodzi na widownię 
z przygotowaniem humanistycznym i ma prawo spodzie­
wać się od zawodowych inteligentów pomocy, wprowadze­
nia w kulturę.

Jednakże dla jeszcze jednej przyczyny rozpoczęcie sezonu 
spowodowało te uwagi o teatrze nowohuckim. Kiedy pa­
trzyłem na twarze w gogolowskiej komedii przesuwają­

ce się na ekranie, pomyślałem, że niejedną z nich będę w 
praktyce oglądał odtąd już tylko poprzez szkło telewizora.

Opuszcza nas pani Wanda Uziembło — piękna Beatrycze 
będąca ozdobą dwóch płci w „Słudze dwóch panów” i przej­
mująca Elektra z „Orestei”. Przenosi się pani Marianna 
Gdowska, cudownie kapryśna Turandot — księżniczka Chin, 
a potem komiczna doskonała Petrunella w „Dundo Maro- 
je”. Odchodzi też czterech świetnych aktorów.

Za jakie role najbardziej dziękować odchodzącym? Czy 
za Barcza Franciszkowi Pieczce, czy za znakomitego Len- 
niego, czy też za Malvqlia, a może za Senatora z „Dziadów” 
lub za Dżumę? O co upominać się naszej dziewięcioletniej 
pamięci, by wymierzyła skalę aktorstwa Witolda Pyrkosza? 
Młodzieńczy Kalaf — piękny królewicz Astrachanu, prosty 
amerykański robotnik George, zabawny i z refleksją zinter­
pretowany Pigwa, lub wstrząsający przy całej niewiarygod­
nej groteskowości major Pyć — która z tych twarzy jest 
naipamiętniejszą twarzą artysty? Kim pozostanie dla nas 
Ryszard Kotas: oryginalny, nowatorski Świętoszek, czy pło­
mienny Ukrainiec Semenko; symbolicznie uciśniony przez 
cywilizację Kaliban, czy jakże autentycznie cierpiący Murzyn 
Crooks w „Myszach i ludziach”? A Ferdynand Matysik, 
twórca sympatycznych i nieprześcignionych w sprycie, to 
znów powikłanych przez los postaci plebejuszy: Jim Curry 
w „Zaklinaczu deszczu”, Matti — sługa pana Puntilli, ka- 
denowski generał Dąbrowa, albo teraz Wyrobnik u Wan- 
durskiego — czyż nie jest to kawał historii nowohuckiej 
sceny?

Tkwi w tym, co piszę, malutka drzazga melancholii. 
Przed rokiem, przy poprzednim pożegnaniu teatralnym, 
mówił Kotas, że wraz z pewnym etapem historii Teatru 

Ludowego, on i jego koledzy żegnają swą młodość. Drogi 
panie Ryszardzie, drodzy państwo, to przecież nie przypa­
dek, że tak serdecznie zrośliście się z Nową Hutą. My tu 
wszyscy jesteśmy z tego samego pokolenia. Nas wszystkich 
kształtował ten sam dziejowy okres, najogólniej mówiąc — 
S. eściolatka. Jesteście naszymi rówieśnikami, na wasz 
aktorski sposób wyrażaliście nas, nasze pragnienia i idee, 
ładny symbol i wiele sensu jest w tym, że niektórzy z Was 
otrzymali niedawno odznaki Budowniczych Nowej Huty.

ZBIGNIEW SIATKOWSKI
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Październik zaczął się pod zna­
kiem słońca. Od kilku dni za­
lewa ono świat swymi jesiennymi 

promieniami. Jest jednak chłodno, 
a to wskutek napływu r.ad Polską 
kontynentalnych mas powietrza z 
północnego wschodu. W nocy na 
piątek zanotowano w Krakowie 
pierwszy tej jesieni przymrozek 
(—2 stopnie).

Wspaniałą słoneczną pogodę wy­
czarował nam wyż baryczny, któ­
rego centrum usadowiło się nad 
Polską. Ponieważ wyż ten je*t 
bardzo silny i rozległy, można 
mieć nadzieję, że utrzyma się 
przez dłuższy czas i że tym sa­
mym pogoda nie ulegnie zmia­
nie. Co więcej, z chwilą 
przemieszczenia się centrum wy­
żu na wschód, dostaniemy połu­
dniowy spływ powietrza, co bę­
dzie równozi—czne z dość znacz­
nym ociepleniem.

W najbliższych dniach będzie 
zatem nadal słonecznie, tempera­
tura wzrośnie do 20 stopni i po­
wyżej, prawdziwa złota polska je­
sień!

Według prognoz długotermino­
wych pogoda październikowa po­
winna być dobra.

PROMYK

Z NOTATNIKA OBSERWATORA

opisywano w

A jednak ruszyły!
Brawo MPK! Nareszcie ru­

szyły w stronę Nowej Huty 
krakowskie tramwaje — łą­
cząc odlegle dzielnice Kra­
kowa z naszym kombinatem. 
Wiele było trudności, o któ­
rych mówiono na dziesiątkach 
narad i które 
odpowiedziach na artykuły, 
proponujące 
komunikację tramwajową dla 
naszej dzielnicy. I jednak da­
ło się to zrobić, za co wyra­
zy uznania należą się wszyst­
kim ludziom dobrej woli z na­
szego MPK.

bezpośrednią

Jak się dowiadujemy. 4-ka 
ruszyła odrazu w zwiększo­
nym taborze o 6 składów, co 
urealnia poprawę komunika­
cji na linii Nowa Huta — 
Bronowice. 17-ka i 1-ka do­
chodzą już do ronda na osie­
dlu Wieczysta. To także da- 
je usprawnienie komunikacji 
dla ludzi mieszkających po­
środku między Krakowem i 
Nową Hutą, a także rozładu­
je niebezpieczny tłok na Ron­
dzie przy ul. Mogilskiej, gro­
żący wiecznie możliwościami 
wypadków. Dobrze, że te 
wszystkie zmiany zdołano 
przeprowadzić jeszcze przed 
nastaniem zimy, szczególnie 
dotkliwie odczuwanej przez 
pasażerów z Nowej Huty, wy­
czekujących kwadransami na 
całkiem nieosłoniętych lub 
źle osłoniętych przystankach.

Przy okazji .warto opisać 
wydarzenie, które miało miej­
sce w dniu 29 bm. Oto około 
godz. 13 stanęły tramwaje na 
odcinku trasy przy osiedlu 
Szkolnym. I zanosiło się na 
dłuższą przerwę w komunika­
cji, a tymczasem tłum zdąża­
jący na zmianę óo Huty na 
godz. 14 niecierpliwił się co­
raz bardziej w miarę upływu 
czasu. Gdy ludzie dowiedzieli

g OGŁOSZENIA DROBNE
WOJCIECH CIEPIELA - zgubił 
legitymację szkolna wydaną przez 
Technikum Elektryczne w Proko- 
cimiu.

EDWARD BURGIEL - zgubi! sta­
lą przepustką wraz z legitymacją 
szkolną wydaną przez Technikum 
Elektryczne w Nowej Hucie.

ZDZISŁAW KAWULA - zgubi! le­
gitymację ubezpieczeniową wyda­
ną przez Zeslawickie Zakłady Ce­
ramiki Budowlanej.

MARIAN Sieradzki — zgubi! 
aktówkę z dokumentami: legity­
mację Zw. Zawodowych Hutni­
ków, legitymac.ię partyjną, prawo 
jazdy na samochód i zaświadcze­
nie WKR.

Redaguje Kolegium. — Wydaje 
Ośrodek Inlormacyjno-rraso. 
wy Huty im. Lenina. Adres 
Redakcji: Huta im. Lenina, 
Centrum Administracyjne Bu­
dynek „S”, klatka „B" — 
Telefony: Kierownik Ośrodka 
428-99. Sekretariat odpowie­
dzialny redakcji centrala 40!-l«, 
wewn. 41-69. Sekretariat admi- 
n.stracyjny 55-61. Rozgłośnia 

Zakładowa 44-63.
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W „Wersaliku“ przegląd zespołów 
amatorskich * Odczyty i spotkania
Inauguracją nowego roku o- 

światowego byl przegląd ama­
torskich zespołów artystycz­
nych z osiedli wiejskich, jaki 
odbył się niedawno w klubie 
osiedlowym „Wersalik" w os. 
Ogrodowym. Klub ten ma już 
dobre tradycje w dzielnicy, w 
bież, sezonie jego kierownic­
two planuje zorganizowanie 
wielu odczytów, spotkań, 
wystaw itp.

Szczególną opieką otacza się 
dzieci i młodzież os. Ogrodo­
wego i sąsiadujących z nim 
osiedli. Dla nich prowadzone 
są kursy języka angielskiego 
dla początkujących i zaawan­
sowanych, na które przyjmo­
wane są jeszcze wpisy. Po­
nadto, w każdą środę o godz. 
17 odbywają się zajęcia og­
niska plastycznego dla naj­
młodszych. Rozpoczął także 

się, że brak prądu w sieci 
jedynie na odcinku od przy­
stanku na B-l do Zalewu, 
poczęli pchać tramwaje przez 
martwy kawałek trasy. Szko­
da wielka, że nie widzieli tego 
kierownicy MPK, a przede 
wszystkim kierownicy Działu 
Kadr z huty. Ci pierwsi, by 
lepiej dbać w przyszłości o 
konserwację sieci tramwajo­
wej — ci drudzy dla naocz­
nego przekonania się, jak 
zdyscyplinowana jest dziś za­
łoga nasza: dzięki pomysłowo­
ści i wspólnemu wysiłkowi na 
pewno nikt z czekających na 
przystanku przy osiedlu 
Szkolnym, a były to _ setki 
pracowników, nie spóźnił się 
do pracy Popychane ludzkimi 
rekami ciężkie wozy tramwa­
jowe aż do samego Zalewu ru­
szyły dalej „złapawszy” już 
w tym miejscu prąd. Brawo, 
druga zmiana z dnia 29 bm.!

Na własnym podwórku 
gorzej...

Przeszła wiosna i lato, mi­
ja jesień, niebawem litości­
wy śnieg pokryje po raz pię­
tnasty zaniedbany skrawek 
obszernego placu przed blo­
kami szwedzkimi od strony 
osiedla Szkolnego (przy przy­
stanku autobusowym). Różne 
rzeczy działy się już na nim, 
m. in. swojego czasu mieściły 
się na nim cyrki gościnnie od­
wiedzające naszą dzielnicę. 
Ale w czasie ich nieobecno­
ści jakoś nikt nie znalazł wła­
ściwego sposobu jego zagos­
podarowania. Wielka szkoda, 
bo każdy kto spojrzy na wid­
niejące w perspektywie pięk­
ne bloki, musi też zauważyć 
tę ziemię niczyją, leżącą prze- 1 
cięż przy naszej reprezenta­
cyjnej trasie na kombinat. 
Może by ją jednak jakoś wy­
korzystać? ik

EDWARD KULAS - zgubi! stalą 
przepu*tkę wydaną przez Zarząd 
Kwaterunku i Zaopatrzenia Ro­
botniczego PPB HiL.

BOŻENA HORAK — zgubiła 
legitymację szkolną, wydaną 

przez Technikum Ekonomiczne nr 
1 w Krakowie.

RYSZARD SATŁAWA — zgubi! 
stalą przepustkę, wydaną w HiL.

JADWIGA WITEK — zgubiła le­
gitymację szkolną, wydaną przez 
Technikum Ekonomiczne w No­
wej Hucie.

TADEUSZ OLCHAWA — zgubił 
legitymację ubezpieczeniową wy­
daną w HiL.

EUGENIUSZ BOROWSKI — 
zgubił stalą przepustkę wydaną 
w HiL.

STANISŁAW PAZDALSKI — 
zgubił książeczkę suwnicowego 
wydaną w HiL.

MARIAN MAREK — zgubił Sta­
lą przepustkę nr 01470 wraz z 
wkładką na motocykl,, wydane w 
HiL.

ZDZISŁAW POMARENKO — 
zgubi! stalą przepustkę wydaną 
w HiL.

ZBIGNIEW ZAPAŁA — zgubił 
stalą przepustkę wydaną w HiL.

pracę młodzieżowy zespół mu­
zyczny przy klubie „Wersa­
lik”, w którego wykonaniu zo­
baczymy w połowie paździer­
nika nowy program muzycz­
no-wokalny.

W ramach pracy oświatowj, 
w najbliższym czasie planowa­
na jest prelekcja na temat 
NRD, połączona ze zgaduj-zga­
dulą, spotkanie z przedstawi­
cielem Wojska Polskiego, z 
okazji 20-lecia PRL i WP oraz

szereg innych ciekawych od­
czytów i spotkań.

Mieszkańcy Huty, szczegól­
nie os. Ogrodowego co­

raz częściej zaglądają do klu­
bu, spędzając tu wolne wie­
czory na czytaniu czasopism, 
grze w szachy, czy oglądaniu 
programu telewizyjnego. Du­
żym powodzeniem cieszy się 
również tutejszy punkt biblio­
teczny, liczący ponad 850 to­
mów. bs

Od 15 października
ogrzewanie mieszkań

Jak informuje nas dyr. Ga­
jek z Miejskiego Przedsiębior­
stwa Energetyki Cieplnej w 
Krakowie, mieszczącego się na 
terenie Nowej Huty, w bież, 
sezonie, podobnie jak w la­
tach ubiegłych ogrzewanie
mieszkań rozpocznie się oko­
ło 15 października. Zakończo­
no już konieczne remonty w 
nowohuckich kotłowniach, w 
najbliższym czasie rozpocznie 
się próbne ogrzewanie.

W sezonie tylko jedna ko­
tłownia w os. A-Zachód pod-

PAMIĘTAJ, ZZ OSZ­
CZĘDZAJ '.C PRĄD W 
MIESZKANIU PRZYCZY­
NIASZ SIĘ DO USPRAV7-

KINA
ŚWIT od l do 5 bm. godz. 16, 

18, 20 „Dylemat” prod, duńskiej, 
dozw. od lat 16, od 6 do 10 bm. 
godz. 15.45, 18 i 20.15 „Car Kalo- 
godz. 15.45, 18 i 20.15 „Car Kalo- 
lat 12.

SUIT Mała Sala od 1 do 4 bm. 
godz. 15, 17.15 i 19.30 „Nie ma po­
grzebów w niedzielę” prod, fran­
cuskiej, dozw. od lat 18, od 5 do 
9 bm. godz. 15. 17.15, 19.30 „Po­
jedynek na wyspie” prod, fran­
cuskiej, dozw. od lat 16.

Światowid godz. 15.30. 18 i
20.30 od 1 do 6 bm. „Perły świętej 
Lucji” — prod. meksykańskiej, 
dozw. od lat 16. od 7 do 9 bm. 
„Gdy przychodzi kot" — prod, 
czeskiej, dozw. od lat 12.

Światowid Mata sala godz. 
15. 17.15 i 19.30 od 3 do 5 bm. 
„Ostatni kurs” prod, polskiej.

FROfiRAM TELEWIZJI
od 3 do 9 X. br.

SOBOTA
9.25 Film fabularny prod. 

CSRS „Wariat z XenemUnde. 10.55 
program dla szkół — geografia dla 
klas VII „Z Krymu na Kamczat­
kę”. 15.25 Program dnia. 15.30 
„Księżyc z bliska i z daleka” — 
program z Moskwy. 16.30 Film 
kr./mtr. pt. „Dzieci i morze”. 16.45 
TV program dla nauczycieli „Psy­
cholog w szkole". 17.00 Wiadomo­
ści Dziennika Telewizyjnego. 17.05 
Program tygodnia. 17.25 „Dziwy 
przyrody”. 17.55 „Cieniem malo­
wane” — program z cyklu „Cie­
kawostki”. 18.10 Film z serii „Bo­
nanza”. 19.00 „Zbiory bogatej je­
sieni” — montaż rumuńskich pie­
śni ludowych. 19.35 „Wieczorne 
rozmowy". 19.50 „Dobranoc”. 20.00 
Dziennik Telewizyjny. 20.40 „Pe­
gaz” — magazyn kulturalny. 21.25 
„Poznajmy się” — program roz­
rywkowy. 22.55 wiadomości 
Dziennika Telewizyjnego. 23.05 
Film fabularny prod. USA „Czas 
śmierci”.

NIEDZIELA
10.00 „Mistrzostwa przyszłych O- 

limpiad” — program sportowy.
10.50 Pokazy sprawności MO — 
transmisja z Krakowa. 14.00 TV 
Kurs Rolniczy. 15.00 „Chwila 
wspomnień rok 1956/57” — filmo­
wa seria dokumentalna. 15.30 
„Niedzielna Biesiada”. 16.15 „Tu 
mówi Chełm” — reportaż history­
czny. 17.00 „Mark Twain z Wirgi­
nia City” — film z serii „Bonan­
za". 17.50 „Z filmoteki XX-lecia” 
- filmy Kazimierza Kutza. 18.50 
„Wielka gra" — teleturniej. 19.50 
„Dobranoc”. 20.00 Dziennik Tele- 

łączona zostanie do sieci ciep­
łowniczej huty, oraz wszyst­
kie nowobudowane osiedla w 
Bieńczycach Nowych. Pewne 
kłopoty mogą być tylko z 
naborem pracowników. Pod­
czas gdy w lecie przedsię­
biorstwo zatrudniało ok. 400 
pracowników, w sezonie mu­
si być przyjętych jeszcze ok. 
400 osób. Dla tych, którzy do­
piero rozpoczynają tę pracę 
konieczne są fachowe szkole­
nia.

Wszystko wskazuje jednak na 
to, że w bież.* sezonie przed­
siębiorstwo to nie napotka na 
większe trudności i już od po­
łowy października we wszy­
stkich mieszkaniach Nowej 
Huty będzie przytulnie i cie­
pło. bs

dozw. od lat 12, od 6 do 7 bm. 
„Cień” — prod, polskiej, dozw. 
od lat 16, od 8 do 9 bm. „Ognio­
mistrz Koleń” — prod, polskiej, 
dozw. od lat 16.

SFINKS godz. 15.45, 18 i 20.15 
od 1 do 4 bm. „Nieznajomi z 
pociągu” prod. USA, dozw. od 
lat 16, od 5 do 7 bm. „Co za ra­
dość żyć” — prod, włoskiej, dozw. 
od lat 12, od 8 do 11 bm. „Smar­
kula” prod, polskiej, dozw. od 
lat 16.

KOLOROWE od 2 do 4 bm. 
„Gwiazda szeryfa” prod. USA, 
dozw. od lat 12, od 6 do 8 bm. 
„Na scenach świata” prod, ru­
muńskiej, dózw. od lat 16.

BALLADYNA od 3 do 4 bm. 
„Komiczny świat Harolda Lloyda” 
prod. USA, dozw. od lat 12, od 
7 do 8 bm. „Ludzie z pociągu" 
prod, polskiej, dozw. od lat 12.

wizyjny. 20.30 „Keclowe sagi” 1 
cyklu „Ludzie i zdarzenia". 20.50 
„Sierpniowa niedziela” — film 
fab. prod. włoskiej. 22.00 „Sporto­
wa Niedziela”.

PONIEDZIAŁEK
9.40 „A jednak cię kocham’* 

film prod. radź. 10.55 „Program 
dla szkół: Język polski dla klas 
X — „Balladyna” z cyklu „Dzie­
je dramatu”. 16.55 Program dnia. 
17.00 Wiadomości Dziennika Tele­
wizyjnego. 17.05 „Upalny dzień 
gąski Balbinki” i „Olimpiada" — 
film dla najmłodszych. 17.30 „Zo 
sia Samosia”. 17,50 „Południowe 
rytmy na Brodway'u”. 18.15 „Eu­
reka”. 18.55 „Kino Krótkich Fil­
mów”. 19.20 „Dom” — reportaż.
19.50 „Dobranoc”. 20.00 Dziennik 
Telewizyjny. 20.30 Teatr TV „Bie- 
derman i podpalacze” — Maxa 
Frischa. 21.50 Wiadomości

WTOREK
15.35 Program dnia. 15.40 Krako­

wskie Rozmaitości. 16.00 Transmi­
sja z uroczystej Akademii z oka­
zji 15-lecia NRD. 18.00 Wiadomo­
ści Dziennika Telewizyyjnego. 
18.05 „Co warto zobaczyć”. 18.15 
„Jak powstajc gazeta” — reportaż 
dla młodych widzów. 18.50 „Chwi­
la wspomnień — rok 1956/57” — 
filmowa seria dokumentalna. 19.20 
„Gotowi na start” — reportaż.
19.50 Dobranoc. 20.00 Dziennik Te-: 
lewizyjny. 20.30 „Gratulujemy” — 
program rozrywkowy z Berlina. 
22.C0 Wiadomości Dziennika Tele­
wizyjnego.

ŚRODA
10.55 Program dla klas liceal­

nych „Wiadomości o Polsce 1 
świecie” pt. „Panorama” — pro­
wadzi red. Karol Malcużyński.
16.30 Program dnia, 16.35 „Piękno

Roześmiane twarze najlepiej mó­
wią o pogodnej, szczerej, przyja­
znej atmosferze, jaka panuje w 

klubie.

Środowe wieczorki 
iv Klubie „Eiva“

Gdzie mają się spotykać 
pracownice Huty im. Lenina 
i mieszkanki Nowej Huty, by 
milo spędzić czas po pracy, 
by porozmawiać na interesu­
jące je tematy, posłuchać do­
brej muzyki, zabawić się kul­
turalnie w miłej, koleżeńskiej 
atmosferze?

Oczywiście tylko we włas­
nym Klubie „Ewa" w osiedlu 
Uroczym, gdzie w każdą śro­
dę organizowane są dla ko­
biet i nie tylko dla nich — 
przyjemne wieczorki „dysku­
syjno - muzyczno - taneczne”. 
Nic też dziwnego, że chętnych 
uczestniczenia w tych spotka­
niach jest sporo, zwłaszcza, że 
i kawa tu niezła, a lokal este­
tycznie urządzony.

W każdym środowym spot­
kaniu, organizowanym przez 
Komisję Kobiecą HiL bierze

TEATR LUDOWY
3 bm. godz. 19.15 „Antygona”,

4 bm. godz. II „Kot w butach",
5 bm. godz. 19.15 „Mistrz Piotr 
Pathelin" i „Krótka rozprawa 
między panem, wójtem i pleba­
nem”, 6 bm. godz. 17 „Antygo­
na* (przedstawienie zamknięte), 
7 bm. godz. 17 „Mistrz Piotr Pa­
thelin” i „Krótka rozprawa między 
panem wójtem i plebanem” (przed­
stawienie zamknięte), 8 bm. godz.
10.30 „Kot 4- butach”, 9 bm. godz. 
17 „Antygona”. W niedzielę 4 bm. 
kasa Teatru sprzedaje bilety na 
sztukę dla dzieci „Kot w butach” 
godz. 11.

ORGANIZACJA Widowni Teatru 
— codziennie w godz. od 12 do 
16 sprzedaje bilety na wszystkie 
przedstawienia.

KLUB NOT
Czynny codziennie w godz. od 

16 do 22.

ZDK HiL zaprasza
UL. MAJAKOWSKIEGO 2

5. X.. godz. 18.30, w kawiarni — 
„Pokaz mody — jesień 1964" — 
wraz z imprezą artystyczną. Or­

Polski Południowej” — program 
z Krakowa. 17.00 Wiadomości 
Dziennika Telewizyjnego. 17.05 
„Szkic na serwetce” z serii „Na 
tropie”, „Lekcja muzyki” z serii 
„Jacek śpioszek” — filmy dia 
najmłodszych. 17.25 „5 x dlacze­
go”. 17.50 Film z serii „Opowieści 
Dickensa”. 18.45 „Pozdrowienia 
od Ciebie" — film rozrywkowy 
produkcji NRD. 19.20 „Świato­
wid”. 19.50 „Dobranoc”. 20.00 
Dziennik Telewizyjny. 20.20 „At>C 
Nowoczesności”. 20.45 „Mecz pił­
karski Polska — Szwecja”. 21.35 
„Tadeusz Żmudziński” — program 
„Muzycznego XX-lecia” z cyklu 
„Wybitni artyści polscy”. 21.50 
Wiadomości

CZWARTEK
11.55 Program dla szkól — Język 

polski dla klas XI — „Spotkanie 
z Jerzym Putramentem”. 16.40 
Program dnia. 16.45 Program dla 
nauczycieli z cyklu „Wychowanie 
fizyczne” pt: „Atletyka terenowa 
dla klas najmłodszych”. 17,00 
Wiadomości Dziennika Telewizyj­
nego. 17.05 „Jaskółeczka” — film 
dla najmłodszych. 17.20 „Jak się 
uczyć” — program dla młodych 
widzów. 17.50 „potkania z przy­
rodą”. 18.15 „Klakson”. 18.30 „Mło­
dzieżowy Klub Telewizyjny” — 
„Proton". 19.10 „Lubelskie Gaude­
amus” — reportaż. 19.50 „Dobra­
noc”. 20.00 Dziennik Telewizyjny.
20.30 Teatr TV „Kobra” — wi­
dowisko sensacyjne Juliusza Jan­
czura pt. „Wieczorny spacerek'*. 
21.45 PKF. 21.55 Wiadomości

PIĄTEK
10.55 Program dla klas I i II — 

„Bądźmy uważni”. 16.55 Program 
dnia. 17.00 Wiadomości Dziennika 
Telewizyjnego. 17.05 „Urszulka z 

udział inny zespół muzyczny 
z huty. czasami wieczor­
ki umilają artyści z ZDK. 
Zawsze jest bardzo wesoło, 
swobodnie. Można popisać 
się swym głosem przy akompa­
niamencie gitary, można spró­
bować swych zdolności narra- 
torskich, zabawić się i potań­
czyć. Klub „Ewa” ma już swo­
ich stałych bywalców, ale nie 
zamyka swych drzwi przed 
nikim, kto chce miło spędzić 
wieczór z koleżankami i kole­
gami z zakładu pracy...

Od tanga do twista, czyli dla kat- 
dego coś miłego.

Foto: J. BROŻEK

ganizatorem imprezy jest ZDK 
HiL 1 MHD Art. Przcm.

7. X„ godz. 18.30 — kawiarnia —« 
spotkanie z dr Kregerem — prof. 
Akademii Nauk Społecznych w 
Berlinie.

». X„ godz. 18.30 — otwarci« 
„Klubu prasy” — spotkanie i 
red. Z. Turkiem.

9. X., godz. 18.30 — odczyt prof. 
dr Kordylewskiego pt. „Księżyc 
pod obstrzałem astronautów”.

W OGNISKU MŁODYCH ' 
ZMS ZDK HiL, 
OS. MŁODOŚCI

5. X., godz. 20 — film krótkoa 
metrażowy, w ramach Klubu Mi­
łośników Filmu.

6. X, godz. 19.30 — Turniej jed­
nego wiersza — z udziałem Kola 
Młodych ZLP.

9. X., godz. 19.30 — Kronikę
kulturalną prowadzi R. Taedling.

1 B” — program dla pierwszaków. 
17.20 „Zrobimy to sami”. 17.35 
„Gawędy wilków morskich”. 17.55 
Film kr./mtr. 18.05 „Wielokropek**. 
18.25 „Wszechnica TV”: program 
z cyklu „Ogniwa dziejów kultu­
ry”. 18.55 „Spotkanie z Gene Kel- 
lym” — film estradowy. 19.30 Kra­
kowski Magazyn Ekonomiczny.
19.50 „Dobranoc”. 20.00 Dziennik 
Telewizyjny. 20.30 „Kobiety wolą 
marynarzy" film fab. prod. USA. 
22.05 Wiadomości
UWAGA! Redakcja nie odpowiada 
za wprowadzone w ostatniej chwi­
li zmiany w programie kin

1 telewizji.

PUMY... WÓDKĘ
Niedawno pisaliśmy o tym, 

że sklep spożywczy przy ul. 
Igołomskiej został „przebran- 
źowiony” na placówkę mono­
polową. Okazuje się jednak, 
że nie jest to bynajmniej przy­
padek sporadyczny. Oto w o- 
siedlu A-O obok Osiedla Mło­
dości dawny sklep gospodar­
czy, w którym można było 
nabyć m. in. naczynia szkla­
ne, doniczki, tak potrzebne o- 
becnie słoiki i gąsiory na wi­
no — również specjalizuje się 
w sprzedaży wyrobów alkoho­
lowych. To już zakrawa na 
kpiny z klientów, którzy wca­
le nie narzekają na nadmiar 
sklepów wszystkich branż. 
Oczywiście z wyjątkiem skle­
pów monopolowych, bo tych 
stanowczo mamy już za wie­
le. Dziwna to polityka, która 
prawie w każdym osiedlu za­
chęca do kupna napoju wys­
kokowego. (dr)
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chętnie zaglądają tu panie i 
nic w tym dziwnego bowiem za­
chęca sama nazwa punktu usłu­
gowego PSS — „Praktyczna Pani". 
Jesteśmy w lokalu tego punktu 
na Os. Hutniczym nr 8. Co tutaj 
można załatwić? Doprawdy dużo. 
I tak można skorzystać z usług 
fryzjerskich, kosmetycznych, moż­
na wypożyczyć sprzęt gospodar­
stwa domov ego, można zamówić 
sobie uszycie płaszcza czy su­
kienki (również dla dzieci). Jest 
też dział dziewiarski oraz punkt 
repasac.ii pończoch.

Członkowie PSS otrzymuią 
wszelkie świadczenia z 20 proc, 
zniżką. A trzeba wiedzieć, ze 
członków liczy Srółdzielnia ponad 
<2 tys. Każdy może zapisać się — 
nawet na miejscu — formalności 
są bardzo proste, a wpisowe wy­
nosi jedynie 5 zł plus 3H0 zł udzia. 
łu płatne w ciągu 3 lat. Wpisa­
nie się do PSS oznacza udział w 
ryskach Spółdzielni.

Jedyny tego rodzaju punkt usłu­
gowy w Nowej Hucie cieszy się 
dużym powodzeniem. Zawsze tu 
pełno kohie'. Przyciągają je tu­
taj także liczne kursy (kroju i 
szycia, modelowania, kosmetycz­
ne) oraz poradnia krawiecka.

W poradni kroju i szycia: p. 
Janina Żak udziela r-cl owei po­
mocy kFen ce. Szycie żakietu, to 
nie taka prosia sprawa.

A oto kierowniczka „Praktycz­
nej Pani” oraz wykwalifikowana 
kosmetyczka p. Henryka Wąsacz, 
przy pracy.

W gabinecie fryzjerskim usługi 
Stoją na bardzo dobrym poziomic. 
Zadowolone są z nich nie tylko 
panie, ale i odwiedzające licznie 
punkt — dzieci.

Tekst i foto: J. BROŻEK

W tym dziale — 
personel ma za­
wsze ręce pełne 
roboty. Repasa- 
cja poń"zo"h 
(wykonuje ją p. 

Kazimiera 
Karcz).Notatki bułgarskie

„CAR KAŁOJAN"

Produkcja: bułgarska 
Reżyseria: Dako Dakowsk: 

i Jurij Arnaudow
Kino: Świt

Barwny j opracowany w 
polskiej wersji językowej. 
W praw Izie Bułgarów można 
zrozumieć w bezpośredniej 
rozmowie, ale w szybko toczą­
cej się akcji filmowej mieli­
byśmy na pewno trudności. 
Tymbardziej, że jest to dramat 
historyczny. Dalszy przyczy­
nek do naszej niebogatej na 
ogół wiedzy o przeszłości bra- 
tniero kraju, z okresu śred­
niowiecza, ściślej końca XII w.

Ka’o!an był silną indywi­
dualnością i jak na ówczes­
ne czasy potrzebną dla zjed­
noczenia rozkawałkowanej 
Bułgarii. Równocześnie może­
my zorientować sie. z jakimi 
trudnościami walczył naród 
bułgarski przed wiekami dla 
osiągnięcia rxi’aczenia sie, ilu 
mia* wrogów i iakie przeci­
wieństwa wewnę*rzne szama- 
ły tym krajem. Tym jaśniej 
rozumiemy zacofanie pospn- 
darcze. w jakim znaidowa’a 
się Bułgaria przed wybuchem 
drueiei wojny światowej I 
żywiołowy pęd do rozwoiu po 
wyzwoleniu, już bez jedno- 
■władcy-monarchy.

Trzeba przyznać, że zazwy­
czaj udają sie w nas’vch k-a- 
jach filmy historyczne, zwła­
szcza gdy dobrze sa wyko- 
P7vs*e”« w nich iako tło 
wszelkie z”kvtki i pomniki 
n-Tpezłośc’ Tpkło j obraz 

e;r> 7 a*hrs na
II Festiwalu Filmów Bułgar­

skich w Warnie, a któż mógł 
go najtrafniej osądzić jak 
nie sami Bułgarzy. Polecam 
wszystkim interesującym <ię 
histerią państw bałkańskich i 
dziejami Bułgarii szczególnie.

iw meksykańskiej obyczajowo, 
ści. A także główny temat 
nędza chłopów zbliża „Perły 
świętej Łucji” do dramatów 
Bunuela, Eufemio kradnie 
perłę z korony św; Łucji w 
kościele, zafundowanej m. 'n. 
i przez niego samego — gdy 
zachorowało jego dziecko. 
Kradzieży nie dało się jednak 
ukryć. Dopiero solidarność 
chłopów ratuje Eufemia 
przed więzieniem, a znalezie­
nie i potajemne zwrócenie

„Car Kalojan” cieszył się dużą frekwencją w kinach starszych dziel- 
nic Krakowa.

„PERŁY ŚWIĘTEJ ŁUCJI” 
Produkcja: meksykańska 
Reżyseria: Luis Alcoriza 
Kino: Światowid

Interesujące dla .wszystkich 
zwolenników dzieł Bunuela. 
Wprawdzie nie ma on udzia­
łu w tym filmie, lecz Alcoriza 
jest jego bliskim współpra­
cownikiem i kontynuuje nowy 
kierunek w kinematografii 
meksykańskiej. Bunuelowski 
jest chłop Eufemio i bunu- 
elowską ostrość ma satyra na 
stosunki panujące w wielu 
posiadłościach meksykańskich,

przez żonę Eufemia perły po­
zwala ogłosić nowy „cud”. 
Optymistycznym akcentem 
jest tutaj wspólna obrona jed­
nostki przed przemocą eko­
nomicznie silniejszych przed­
stawicieli warstwy rządzącej.

Bardzo dobre dla widzów 
znających Meksyk jedynie 
dzięki filmom przygodowym. 
Film jest sukcesem Alcorizy, 
czego dowodem był medal na 
Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Karłowych Va- 
rach dwa lata temu. Przede 
wszystkim za to, że jest de­
maskatorski ik

(Dalszy ciąg ze str. 6) 
trawnika pozostaje tylko wy­
palona do cna, żółta ziemia.

W parku, w cieniu drzew i 
w otoczeniu klombów peł­
nych róż, rozsiadły się hote­
le. Jest tutaj strzelisty „Ru­
bin” (moi na wyobrazić so­
bie jaki rozległy widok roz­
tacza się z jego 10-go czy 
11-go piętra na mo-zel), ho­
tel „Eor”, w którym trady­
cyjnie mieszkają sami Pola­
cy, hotel „Lebed” — rezyden­
cja Czechosłowaków, ho‘ele: 
„Narcyz”, „Emona", „Rusał­
ka”, „Nezabrawka”, Czajka”, 
„Lotos” „Odesos” i wie'e in­
nych. Pa'kony, łazienki — 
przy każdym niemal pokoju, 
śliczne pomieszczenie klubo­
we i bary. Pełny komfort, 
elegancja. Wszystko pomyśla­
ne tu zostało dla wygody 
gości — przyjeżdżających zre­
sztą nad Czarne Morze z ca­
łego niemal świa'a.

JERZY DANEK

Iielt fnaf llstyczny

III Kongres ZBaW.D
W ubiegłym tygodniu, tj. 

24 do 26 września odbywał się 
w Warszawie III Kongres 
Związku Bojowników o W 
ność i Demokrację. Z tej 
okazji Poczta Polska wydała 
jeden okolicznościowy zna­
czek. Znaczek ten jest koloru 
jasno-zielonego. jego rysunek 
przedstawia rękę (na tle kara­
binu) trzymającą młot. War­
tość znaczka wynosi 60 gro­
szy. kp

■ Rozrywki umysłowo B Rozrywki umysłowe W Rozrywki umysłowe S

POZIOMO: 1. substancja stoso­
wana do oczyszczania powierzchni 
metali przed lutowaniem, 8. ure­
gulowanie sporu drogą wzajem­
nych ustępstw, 9. kraj, którego 
stolicą jest Katmandu, 12. rodzaj 
zestawienia danych liczbowych, 13. 
profesja dz clncgo Szwejka, 14. 
miejsce popisów cyrkowych, 16. 
szybowanie w przestworzach, 17. 
dopływ Warty, 18. rodzaj ubioru 
sportowego, 20. imię żeńskie, 23. 
jedna z dziewięciu Muz, op.eku- 
jąca się poezją miłosną, 25. naj­
wybitniejszy pisarz indyjski cza­
sów nowożytnych (1861-1941), 28. 
zatoka na Morzu Karsk.m, do 
której uchodzi rzeka Ob. 30. du­
chowny w kościele prawosławnym 
i greek katolickim, 31. pseudonim 
artystyczny Krukowskiego, 33. żoł­
nierz służby • inżynieryjnej, 33. 
nazwa czcionek drukarskich wiel­
kości 12 punktów. 36. pojemnik do 
sporządzania kiszonek dla bydła 
na z.mę, 37. domniemany podpa­
lacz Rzymu, 38. miasto na Sycy­
lii u stóp Etny.

PIONOWO: 1. gaz występujący w 
ropie naftowej, 2. okruch świecy, 
3. podwójna partia w brydżu, 4. 
protektorat brytyjski na Pólwys- 

Ipie Arabskim, 5. prasa drukarska 
do tłoczenia matryc stereotypo­
wych, 6. przyzywanie, 7. duża ka­
łuża, 10. grunt uprawny, 11. od 21 

czerwca do 21 września, 15. los 
człowieka, 19. dodatek krawiecki 
do płaszczy jesiennych, 21. naj­
ciemniejsze miejsce w Hadesie, 22. 
stan poprzedzający śmierć, 24. 
tytuł znanej opery Webera, 26. 
byk czczony jako bóstwo w staro­
żytnym Egipcie, 27. marka samo­
chodów produkcji niemieckiej, 28. 
dramat muzyczny, 29. obraz świę­
ty u prawosławnych, 32. przypra­
wa kuchenna, 34. setna część wie­
ku.

LOGOGRYF
Do figury wpisać pionowo 

II wyrazów sześcioliterowych 
według podanych niżej okreś­
leń, a następnie w polach za­
znaczonych podwójną linią 
odczytywać kolejno parami 
od lewej do prawej treść roz­
wiązania — apel pod Twoim 
adresem.

ZNACZENIE WYRAZÓW:
1 — rozdział stronnictwa 

wskutek różnicy poglądów
2 — ernament w kształcie 

stylizowanej róży
3 — naukowiec rozstrząsają- 

cy i zgłębiający jakiś problem

4 — stóg słomy ułożony w 
kształcie równolegloboku

5 — składkowa zabawa to­
warzyska, czasem połączona z 
wycieczką

6 — przedmiot zakrzywiony 
w półkole

7 — każdy, kogo można naz­
wać flejtuchem i niechlujem

8 — wiadomość nagła, nie­
spodziewana, najnowsza

9 — termin równoznaczny 
z porażką
10 — najważniejsza placówka 
oświatowa, szerząca wiedzę
11 — łódź sporządzona z jed­
nego pnia, poruszana wiosła­
mi.

Rozwiązania prosimy kierować 
ped adresem redakcji do dnia

ROZWIA7ANIE ZADAŃ
Z NR 38 

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 3. domek, 8. Kobe, 

11. papa, 12. wodolaz, 13. Alor, 14. 
Gert, 15. Toledo, 17. kuna, 18. 
sus, 19. Cat, 20. tak, 21. acan, 24. 
tale, 26. ara, 29. oma, 32. tor, 33. 
reda, 34. Morgan, 36. Nana, 37.

Gromy w szachy

PUD RED. MISTRZA 
J. KOSTRO

Ukryte możliwości
; W turniejach rozgrywa- 
, nych przez arcymisirzów 
i i mistrzów szachowych 
' przeciętna partia mająca 
, około 40 posunięć trwa 5 
1 godzin. Szereg kibiców 

szachowych nie może się 
więc nadziwić nad czym, 

1 ej szachiści tak długo 
myślą. Odpowiedź na to 
pytanie nie jest łatwa, bo 
jak wytłumaczyć człowie- 
kowi, który zna szachy „ze 
słyszenia” lub co naj-

, . wyżej z domowej prakty- 
’ ki, że myśleć jest nad 

' ’ czym, że wszystko to co 
, , na szachownicy wygląda 

’ później bardzo prosto — 
1 1 szachista musi widzieć w 
. . swojej wyobraźni znacznie

9. X. br. (decyduje data stempla 
pocztowego) X dopiskiem na ko­
pertach „Rozrywki umysłowe”. 
Wśród Czytelników, którzy na-

deślą przynajmniej jedną pra­
widłową odpowiedź, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci BONOW 
KSIĄŻKOWYCH.

eter, 38. kredens, 39. Rena, 40. wa­
ta, 41. Siamm.

PIONOWO: 1. Modena, 2. bert, 
4. opal, 5. malec, 6. cpoda, 7. ka- 
rota, 8 kogut, 9. boraks, 10. sztu- 
cer, 16. osa, 18. salonka, 22. nara­
da, 23. komers, 25. Ata, 27. rene­
ta, 28. Adana, 30. motet, 31. aren» 
35. gram, 36. Newa.

wcześniej, że w najprost­
szych pozycjach tkwią za­
skakujące możliwości.

Przypatrzmy się pozycji 
diagramu. Wygląda na 
prostą końcówkę pionową 
o nieuchronnym zakończe­
niu remisowym, prawda? 
Wygrywają jednak białe: 
l.a6 (l.a: b6 prowadzi do 
remisu) e3 2. a7 e2 3.a8H 
elH. W ten sposób obie 
strony dorobiły hetmany i 
pozycja przybrała charak­
ter remisowy. Po dalszym
4. Hd5+ Kb4. wydaje się 
że białe muszą remisować 
wiecznym szachem, ale...
5. Hd3!! Grom z jasnego 
nieba, okazuje się, że na 
5... Kao nastąpi 6.Ha3 
mat, po dowolnym odejściu 
hetmana 6.Hc3+ i 7.Ha? 
mat, pozostaje więc tylko 
5_ Hel co po 6.Ha3+ Kc4 
7.b3+ prowadzi do stra­
ty hetmana. Analogicznie

ARYTMOGRAF
POSTĘP TECHNICZNY TO

WZROST WYDAJNOŚCI PRACY!

WYRAZY POMOCNICZE: L

świt, 2. spęd, 3. Jerycho, 4. Zan.

wygrywają białe po 5— 
Hal.

Teraz proszę przyjrzeć 
się jeszcze raz pozycji na 
diagramie, pozycji powsta­
łej po 5.Hd3 i końcowej 
pozycji. Mistrz grający tę 
partię musiał widzieć 
wszystkie te trzy pozycje 
grubo wcześniej niż po­
wstała pozycja diagramu. 
Prawda że jest nad czym 
myśleć?

4

7

♦ 
♦
♦


